


S C H N E I D E R  & C M
ZARZĄD: 4 2 ,  RUE D’ANJOU, P R I S

A r ty ler ja  m orska .  

W i e ż e .  P ł y t y  p a n ­

cern e .  R u ry  to r p e ­

d o w e .  U r zą d zen ia  

p o r to w e  i w y p o s a ­

żen ie .  R e z e r w o a r y  

dla p ły n ó w

M a s z y n y  m o rsk ie  i 

tu rb in y .  K o m p r e ­

so ry  p o w i e t r z n e .  

Ś r u b y  o k r ę t o w e .  

M o to r y  e le k tr y c z ­

ne i o sp rzę t .  S p e ­

c ja ln e  o d le w y  że-  

liw ne

„Katsonis", łódź podwodna o wyporności 6 0 5  ton, zbudowana 
dla greckiej floty wojennej.

Lodzie podwodne (typu Schneider-Laubeuf). Motory typu Burmeister i Wain, 4-o i 2-u taktowe 
(o pojedyńczem i podwójnem działaniu, dla wszelkich statków handlowych, budowanych we 

Francji). 2-u taktowe motory typu Schneider i P. O. Schneider dla łodzi podwodnych.

W ARSZTATY: Le Creusot, Breuil, „Henri - Paul", La Londe-Les-Maures, Havre, Harfleur, Hoc
Bordeaux, i t. d. STOCZNIE: Chalons s/Saóne.

4 31—u —x il.  P ro s im y  p o w o ły w a ć  s ię  n a  p o w y ż s z e  o g ło sz e n ie  w  „Morzu**.

G A  B  I N  E  T  
K O S M E T Y C Z N Y

H O Ż A  5 0 .  T E L .  1 8 6 -1 7 .

Pod kierunkiem le­
karza konserwuje 
urodę najnowszym 
systemem. Usuwa 
zmarszczki, kurzaj- 
ki, brodawki, piegi, 
wągry. R e g u l u j e  
:-: :-: brwi :-:

P o le c a  w y p ró b o w a n e  
środk i:  „K rem  K a l in a “ 
i „ M le c z k o  R ó ża n e " .

P O L S K I  

M O N O P O L
ZAPAŁCZANY

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Warszawa, Królewska 3.

C entra la  te le fo n ic z n a :  10-57 , 10-59.  

T e le fo n  Z a rzą d u :  4 3 8 -7 9 .



Cena „nm .rn 50 N R . 6. 9 - 1 6  M A R Z E C  1930 R O K U  0 p t a l a  p o cz ,  rJrciałtem .
Z a r e je s tr o w a n o  w  K o m isa r ja c ie  R zą d u , 35 .000  e g z .

PR ZED W IO ŚN IE ...

R E n i l T ALegja  I n w a l i d ó w  Remigjusz Kwiatkowski
W o j s k Po 1 s k i c h T a d e u s z  T e s l a r

I L U S T R O W A N A

O G Ł O S Z E N I A :
C a ła  s t ro n a  — zł. 900, p ó ł  s tro n y  —  zł. 500 
ć w ia r tk a  —  z ł 300. ó s e m k a  —  zł. 180, s z e s n a ­
s tk a  —  zł. 90. N a o s ta tn ie j  s t ro n ie  o k ła d k i o 20% 
d ro ż e j. O g ło sz e n ia  s p e c ja ln e  o 30% d ro ż e j

P R E N U M E R A T A :
m ie s ię c z n ie  —  z ł 2, k w a r ta ln ie  —  zł. 6, p ó ł ­
ro c z n ie  —  zł. 12, ro c z n ie  —  zł. 24. —  w raz  
z p rz e s y łk ą  lu b  o d n o s z e n ie m  d o  d o m j ,  P re -  
n u m e ta ta  z a g ra n ic z n a  w y n o s i o 50% d ro ż e j.

A D R E S  R E D A K C JI  I A D M IN IS T R A C J I:

W a rsz a w a , ul. N o w o lip ie  2. T e le fo n  540-45. K o n to  
c z e k o w e  P . K. O . N r. 21 760.

W IO SN A  ID ZIE , W ESO ŁA , UŚMIECHNIĘTA...



E C H A  T Y G O D N I A

PRZEDWIOŚNIE... W ynagradza nas m a t­
k a  - n a tu ra  za surow ość z przed  roku, 
k ie d y  z dziwną p as ją  pastw iła  się nad 
w szelkiein stw orzeniem , mrożąc, chło­

dząc i zasypu jąc  góram i śniegu każdy  skraw  
przestrzeni.

Zm ieniło się... Zima raczej przym rozkam i, 
niż m rozam i, dm uchała nam  za kołnierz, a 
śniegu było tak . ja k  na lekarstw o. Zm arkot- 
nieli narc iarze  i łyżw iarze, a dziś już  s tra ­
cili w szelką nadzieję, iż pow etu ją sobie 
jeszcze stracony  czas.

—• N iezupełnie — oświadcza jeden  z nie- 
tracących  nigdy hum oru  narciarzy .

— C zyżby  tak?
— A no tak , przecież nasz „P im “ zapow ia­

da pogodę na stałe, a to pew nik, że będzie 
odw rotnie, może nas jeszcze zasypać śnieg i 
wym rozić mróz.

Złośliwiec! W każdym  razie  życzym y „Pi-  
m owi“, aby się nie om ylił tym  razem , a 
p rzy n a jm n ie j w rócił do zw ykłych swoich 
kom unikatów , albo będzie pogoda, albo je j  
n ie będzie, bo wtedy... zawsze ma rację.

Tym czasem  przedw iośnie m am y p iękne  i 
słoneczne. S tare przysłow ie, że „w m arcu, 
ja k  w garncu"; p rzy n a jm n ie j w  pierw szych 
dniach m arca  się nie spraw dziło. O by tak  
było i nadal!

T ak  m ało m am y słońca i pogody. Może 
d latego jesteśm y tacy  sm utni i zgorzkniali. 
U podobniam y się do ponurych  ludów  półno­
cy oboję tnych  zim nych i bez rozm achu ży­
cia. S zara  przyziem ność bez odw racania się 
k u  słońcu rodzi ospałość i gnuśność.

U śm iechnijm y się! W iosna idzie... Słońce!

NAJDOTKLIWSZĄ bolączką okresu  po­
w ojennego sta ła  się ep idem ja b rak u  
m ieszkań. N ajw iększa to z nędz n a j­
okropniejszą z m ąk n a jo strze jsza  z 

udręk , ja k ie  przeżyw ać m usi w spółczesne 
pokolenie. Is tna  plaga, k tó ra  tow arzyszy 
nam  ju ż  ty le  lat, o k tó re j zapisano już  fo-lja- 
ły  pap ieru , k tó ra  zru jnow ała  n ie jedno  ży­
cie, o k tó re j głośno i w k ron ikch  k ry m in a l­
nych, bo do czegóż nie dopraw adzi b ra k  da­
chu nad  głową albo przym usow e spędzanie 
życia w  lokalu , k tó ry  n ie  odpowiada nam 
pod żadnym  względem .

A w zw iązku z tem  zbrodniczy proceder 
hand lu  m ieszkaniam i (tak, zbrodniczy!), te 
hyeny, tuczące się na lu d zk ie j niedoli, to o- 
b razy  nędzy i depraw acji, w y n ik a jące  z b ra ­
ku zaspokojen ia n a jis to tn ie jsze j po trzeby  
człowieka, jak im  jest w łasny k ą t i w łasny 
dach nad głową.

I d latego z tak ą  rozkoszą czy ta  się, że tu 
lub tam  budu ją , że pow sta je  budynek , p rze ­
znaczony na schron ludzki, że pom noży się 
liczba tych, co, ja k  na człow ieka przystało, 
zam ieszkać będą mogli.

To też zagadnienie „m ieszkania n a jm n ie j­
szego", t. j. takiego, k tó re  w  dzisiejszych 
w arunkach , k ied y  chodzi o jak n ajw ięk szą  
liczbę m ieszkań m ałych, odpow iadałoby 
w szelkim  potrzebom  k u ltu ra ln e j rodziny  — 
stało się zagadnieniem  p ierw szorzędnej w a­
gi-

Nic też  dziwnego, że zorganizow ana na Żo- 
libożu pod W arszaw ą w gm achu bu d u jące j 
się spółdzielni m ieszkaniow ej W ystaw a

„M ieszkania N ajm niejszego" obudziła po­
w szechne zain teresow anie a o tw arc ia je j  do­
konali p rzedstaw iciele Sejm u i rządu, pod­
k reś la ją c  celowość, pożytek  i znaczenie ta ­
k ie j W ystaw y.

LEKARZ w  Polsce m a za sobą trad y c ję  
dobrego obyw atela k ra ju , górnie zaw ­
sze niosącego sz tandar swego zawodu 
z tro ską  o pom yślność publiczną. T a­

ki też c h a rak te r  m iał zorganizow any w- u b ie­
głym  tygodniu  P ierw szy O gólnopolski Zjazd 
L ekarzy  Szpitalnych, o b rad u jący  w Tow a­
rzystw ie H ygjenicznem  w W arszawie.

Zjazd ten  wobc zam ierzonego przez rząd  
w ydania rozporządzeń w ykonaw czych do is t­
nie ją c j ustaw y  szp ita lne j m iał bardzo do­
niosłe znaczenie, poniew aż p rzy  obecnym  po­
stępie w m edycynie należycie w yposażone i 
zorganizow ane szpitale s ta ły  się zasadnicze- 
mi jednostkam i w system ie lecznictwa.

Po bardzo szczegółow ej i żyw ej dyskusji 
w ysunięto szereg dezyderatów  i powzięto 
stosowne uchw ały.

Ko l e j n i c t w o  pom orskie uroczyście
święciło dziesięciolecie sw ej po lsk iej 
służby w odrodzonej Polsce. M iej­
scem obchodu sta ła  się znow u G dy­

n ia k tó ra  niedaw no tak  uroczyście rów nież 
św ięciła dziesięciolecie zaślub in  Polski z m o­
rzem.

O bchód w ypadł bardzo okazale i im ponu­
jąco. P rócz k o le ja rzy , k tó rzy  w ystąp ili gre- 
m ja ln ie  ze sz tandaram i i m uzyką, w obcho­
dzie w zięła udział cała ludność G dyni, dum ­
na z po rtu  polskiego, k tó ry  coraz częściej 
s ta je  się m iejscem  p ara d  i uroczystości. Ma 
to duży  w pływ  n ie ty lko  na ludność G dyni, 
lecz całego polskiego w ybrzeża. T ak  długo 
i m ozolnie tępiono tu  polskość, że wszystko, 
co pobudza do siln iejszych  w rażeń  i w zru ­
szeń narodow ych, je s t specja ln ie  cenne dla 
n iezblazow anych jeszcze i lubiących g ro ­
m adne uroczystości pom orzan.

U roczystość k o le ja rzy  pom orskich odbiła 
się żywem  echem  po calem  Pomorzu...

K siężniczka K am iko (Takano-M ija), 
clruga córka japońskiego m ikada.

A W IĘC T ard ieu  redivivus... Chau- 
tem ps w raz ze swoim gabinetem  
p rze trw a ł ty lko  cz te ry  dni. P ierw sze 
zetknięcie się z Izbą w dniu  25 lu te ­

go obaliło go w przeciągu  k ilk u  godzin. W 
głosow aniu okazało się iż rząd  m ał za sobą 
ty lko  278 głosów a przeciw ko sobie 298 gło­
sów. Zaufanie społeczeństw a przechyliło  
szalę.

T ard ieu , k tó ry  znow u otrzym ał m andat 
stw orzenia gabinetu , sform ował go bardzo 
szybko p rzy  w idocznej sy m p atji większości 
społeczeńtsw a francuskiego, żywo za in te re ­
sowanego sy tu ac ją  polityczną.

Radość niem iecka ze zdecydow anego p rz e ­
sunięcia się rządów  ku  lew icy, zm ierza jącej 
do ugody niem iecko - francusk ie j, okazała 
się nieco przedw czesna.

NA cześć adm irała  H orthyego roze- 
b rzm iały  hym nem  czci całe W ęgry. 
D ziesięciolecie w ładzy reg en ta  stało 
się św iętem  powszechnem . N ie szczę­

dzono m u dowodów uznan ia  ze s tro n y  
w szystkich w arstw  w ęgierskiego narodu, 
k tó ry  zdążył ju ż  w ypróbow ać na sobie u ro ­
ków  i czarów  kom unizm u w okresie  k ró tk ie ­
go uzurpow ania  sobie w ładzy przez k rw aw e­
go Belę Kona.

Zwłaszcza okazały  ch a rak te r, pełen  pom ­
py  i trad y c ji, m ia ły  uroczystości regenckie 
w Budapeszcie.

W sw ej m owie dziękczynnej adm irał H or- 
th y  w skazał na pow agę i znaczenie W ęgier, 
k tó re  zostało osiągnięte na te ren ie  m iędzy­
narodow ym  dzięki polityce pokojow ej kraju .

SYN niebios i potom ek bogów, p anu jący  
obecnie cesarz japońsk i, m a d rugą już 
córkę. Z okaz ji uroczystości na cześć 
m ikada, k tó re  trw a ły  przez cały  mi-e 

siąc, p ra sa  ilu strow ana japońska  zam ieściła 
p o r tre ty  najm łodszej lataro.śli panującego  
rodu. K siężniczka Kam iko (Takano-m ija) li­
czy zaledw ie cz te ry  m iesiące i św ietnie, jak  
w idać na fo tografji, w ygląda.

N iebiosa są je d n ak  n ie łaskaw e d la swego 
syna, gdyż w p rzekonan iu  całego żółtego 
W schodu dzieci pici żeńskiej, jedno  po dru- 
giem, są dowodem  b ra k u  łask i nieba. P rz e ­
sąd ten  głęboko zakorzenił się na W schodzie, 
gdyż początek b ierze  z najstarszego  k u ltu  
regijnego, t. z w. dw upłciowości n a tu ry , 
gdzie w szytskie p ie rw iastk i podzielone by ły  
na m ęskie i żeńskie, przyczem  do m ęskich 
jeleżały : słońce, dzień, siła i t. d., do żeń­
skich zaś — księżyc, noc, słabość... —• sło­
wem w szelki antypogody.

BEN ITO  M ussolini „il duce" I ta l j i  ob­
chodził niedaw no uroczystość rodzin ­
ną. N a js ta rsza  jego córka, donna Ed- 
da, zaręczyła się z sek re tarzem  posel­

stw a W atykańsk iego  h rab ią  Galeazzo.
P a ra n te la  w cale n iedem okratyczna. Z re­

sztą serce nie sługa nie słucha w skazań żad­
nego system u choćby n a jb a rd z ie j rozpo­
w szechnionego.

O  rączkę E ddy M ussolini s ta ra li się róż­
ni: przew ażnie bardzo w ysoko postaw ieni w 
h ie ra rc h ji rodow ej i po litycznej.

W ybór je j  pad l na hrab iego  Galeazzo.
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OTWARCIE W YSTAW Y „MIESZKANIE NAJMNIEJSZE" N A  ŻOLIBORZU POD W A R SZA W Ą

O gólny w idok gmachu spółdzielni m ieszkaniow ej.

PIERWSZY POLSKI ZJAZD LEKARZY SZPITALNYCH

Przedstawiciele Sejm u i Rządu na otwarciu W ystaw y.

ŚWIĘTO 10-LEC1A KOLEJNICTWA POMORSKIEGO

P izybylo  248 lekarzy. O brady zagaił prezes dr. Falkowski. W G dyni odbyła się uroczystość 10-lecia kolejnictw a pomorskiego.

PREMJER KAMIL CHAUTEMPS 1 JEGO MINISTROWIE, KTÓRYCH KADENCJA TR W A ŁA  TYLKO 4 DNI

ZARĘCZYNY EDDY MUSSOL1N1

Najstarsza córka Mussoliniego zaręczyła się 
z lir. Galeazzo

DZIESIĘCIOLECIE REGENTA WĘGIER

Regent węgierski admirał H orthy na uroczystościach ,



W PIĘCIOLECIE KORPUSU OCHRONY POGRANICZA

Żołnierze K. O. P.-u na zasadzce ro oczekiwaniu  
szpiega.

W ierni tow arzysze żołnierza K. O. P.-u: psy meldunkomo-śledcze.

Pierwsze strażnice K. O. P.-u niewiele się różni y  od 
pomieszczeń psiej szkoły.

Pomieszczenie szko ły  dla psów m eldunkom o - śledczych.

Właśnie pięć lat minęło, gdy K or­
pus ^Ochrony Pogranicza stanął z 
bronią u nogi przy  kopcach granicz­
nych na naszej granicy- wschodniej, 
w ytężając wzrok i słuch, czy nie 
nadciąga ukradkiem  wróg, szpieg, 
prow okator łub przem ytnik, nasz 
szkodnik handlow y i w alutowy. Pięć 
łat, zaledwie, lecz jak iż gigantyczny 
dorobek! Dzień w dzień 2.000 kilo­
metrów własnemi nogami przemierza 
żołnierz pieszy i konny K O. P.-u 
wzdłuż granic państwo-wych, by za­
bezpieczyć spokój krajow i i w yko­
nać włożony nań obowiązek.

A przecież jeszcze przed pięciu la­
ty  słowo „granica polsko - sowiecka" 
w yw oływ ało uśmiech politow ania na 
ustach. Nie było dnia, by przez ową 
„granicę" nie przedzierały  się so­
wieckie łub litewskie bandy  dyw er­
syjne, nie paliły  wsi i m ajątków  
polskich obywateli, nie było dnia. 
by przem ytnik nie szmuglowal ca­
łych furgonów transportow ych z to ­
waram i do Sowietów; -Niemiec^ oraz 
innych sąsiadów. A dziś y-~- jakgdyby 
za dotknięciem różdżki- czarodziej­
skiej — minęło to wszystko - bezpo­
wrotnie. ;

D ow ód ca  K. O. P .- u.

General brygady Tessaro, dowódca Korpusu 
O chrony Pogranicza.

S trażn ice K. O. P. “ u dawniej i dziś

Dziś za/o strażnice K. O. P.-u przedstaw iają się ju ż  inaczej...

6



CZUWAJĄCEGO NA RUBIEŻACH RZECZYPOSPOLITEJ

Z księgi służbow ej posterunku K. O. P.-u 
m okolicy D ruskiennik.

I w łaśnie dlatego cały  k ra j powinien ode­
zwać się gromko i powiedzieć naszym  żołnie­
rzykom z nad granicy sowieckiej, litewskiej, 
polskiej i niem ieckiej: „Bóg ci zapłać,, żoł­
nierzu pograniczny, za spokojne pięć la t n a ­
szej p racy  w głębi k ra ju , k tórą osłaniałeś 
własną piersią, w łasnym  potem i trudem ".

Korpus O chrony Pogranicza strzeże dzisiaj 
olbrzym iej połaci granicy Rzeczypospolitej 
od strony państw a sowieckiego, od królestwa 
Ruununjli, od L itw y i częściowo Niemiec (od­
cinek północny — pruski).

Ogrom dokonanej p racy  jest istotnie im po­
nujący. W ystarczy przejrzeć w ydaną przez 
dowództwo K. O. P.-u pod redakcją kp t. Fr. 
Jam ki - Koperskiego jednodniów kę z okazji 
jubileu szu pięciolecia istnienia te j form acji, 
by  przekonać się o spraw ności i doskonale­
niu się ofiarnej służby żołnierza na naszych 
rubieżach.

Znaczną pracą żołnierzy K. O. P.-u jest 
p rzy trzym yw anie osób nielegalnie p rzek ra­
czających przez granicę czy z Polski czy też 
do Polski z zewnątrz. S ta tystyka cyfrow a po­
daje: w roku 1926 przedziera jących się do 
Polski zatrzym ano 16.179 osób, w  1927 r. — 
10.172, wr 1928 r. — już tylko 1.583 — a w 
ostatnim  roku 1929 — 849 osób. Świadczy to 
o ogrom nym  respekcie K. O. P.-u zagranicą, 
zm niejszyła się bowiem tak  zaw rotnie ilość 
śmiałków, nielegalnie zdążających z różnych 
przyczyn do naszego kraju . Również podobny 
stosunek widzimy, obserw ując ruch p rze­
kroczeń granicy  z Polski zagranicę, głównie 
do Sowietów i Niemiec. G dy w 1926 r. usiło­
wało przedrzeć się zagranicę nielegalnie 1.828 
osób, już  w ubiegłym  roku cyfra ta sięgała 
zaledwie 594 osób.

Że żołnierz - kopista narażony jest na stałe 
niebezpieczeństwo życia, m ówią o tem często 
wieści o ostrzeliw aniu żołnierzy naszych na 
placów kach granicznych przez posterunki 
państw  ościennych. Bo oto w ostatn im  roku 
żołnierze sowieccy ostrzelali zdradziecko 353 
razy polskich żołnierzy n a  granicy, Litw ini 
dybali strzałam i na kopistów 252 razy.

Jednocześnie w tym że sam ym  roku 1929 
nasi żołnierze z zasadzek odparli strzałam i 39 
razy próby  w darcia się na nasze tery torjum  
zbrojnych band. C h arak te ry  styczne jest, że 
z te j liczby 31 razy n apadały  bandy sowiec- 
kie, 7 razy litewskie, I raz niemieckie.

W ytropiono lub  zlikw idow ano 5 band dy ­
w ersyjnych oraz zlikw idow ano na pograniczu 
58 afer szpiegowskich, z tego 54 sowieckich. 
Ujęto 123 szpiegów.

Osobną kartę  pracy Korpusu 
O chrony pogranicza stanowi 
w alka z przem ytnictw em . Te­
go rodzaju proceder w praw - 
dzie jest znany na całym  świe- 
rie — niem niej jednak  w p ań ­
stwie tak  młodem jak  nasze 
ma specjalnie szkodliwy c h a ­
rakter. Trzeba przyznać, że 
dowództwo K. O. P.-u osią­
gnęło na tem polu zupełnie 
zadaw alniające wyniki.

W ielu mogłoby się zdawać, 
że wobec tak  w spaniałych re­
zultatów  uspokojenia się n a ­
szego pogranicza — czego isto­
tnie jesteśm y wszyscy św iad­
kami, siły tego K orpusu O chro­
ny Pogranicza muszą być chy­

ba olbrzym ie. Tem bardziej, że długość granic 
strzeżona przez K. O. P. je s t ogrom na, (mó­
wiąc cyfram i — 2180 k ilom etrów  — czy 
dwie piąte całej naszej granicy). Tymczasem 
w szystkiego P olska liczy 25 ba ta ljonów  p ie­
choty  i ty leż szw adronów  k a w a le r ji — po­
granicznej t. zw. „Kopistów". — A więc na 
poszczególny b a ta ljo n  p rzy p ad a  do ochrony 
odcinek g ran iczny  długości blisko 100 k ilo ­
m etrów . Aż 100 kilom etrów  na jeden  b a ta ­
ljon!! O tóż w tym  fakcie naw et n a jm n ie j 
o r je n tu ją c y  się czy te ln ik  widzi, ja k i o lb rzy­
mi w ysiłek  i ja k  rze te lną  pracę m uszą d a ­
wać — oficer i żołnierz K O. P.-u, gdyż po­
mimo te j dysp ropo rc ji sil do długości g ra ­
nic iPolska ży je  w spokoju, a żołnierz K. 
O. P .-u nie gorzej je s t p rzy  tem  w yćw iczo­
ny wojskowo i bojowo, niż żołnierz arm ji 
reg u la rn e j.

Ta już  zasługa dowódcy K orpusu O chro­
ny Pogranicza, k tó ry m  obecnie je s t generał 
b rygady  S tanisław  Tassaro  oraz jego sztabu 
i w szystkich oficerów  K. O. P-u.

H istorycznie u jm u jąc  te za­
sługi i położoną pracę pod 
podw aliny dzisiejszego roz­
kw itu Korpusu O chrony  Po­
granicza zanotow ać należy 
ten wiele m ów iący fakt, że 
służbę w K. O. P.-u zorgani­
zowali w ybitnie bojowi ofice­
rowie.

Oto pierw szym  dowódcą „ko­
pistów" był gen. dyw. H enryk 
Minkiewicz, a jego długolet­
nim szefem sztabu — płk. 
dypl. Ju ljusz U lrych. D ow ód­
cami poszczególnych brygad 
byli: generał Józef Olszyna- 
Wilczyński, generał Paw łow ­
ski, generał Rom an M aksy­
mowicz, generał Józef Toka- 
rzewski. Oni to w łaśnie p ie rw ­
si i wielu, wielu innych za­
czynali w najtrudniejszych 
w arunkach, bo w okresie roz- 
kiełznanej samowoli ludności 
nad  granicą oraz n a p a s tli­
wych sąsiadów, organizować 
ochronę w ojskow ą pogranicza 

praw ie dziki step, z je j lu d ­
nością m ieszaną doprowadzać 
do ładu i składu, do posza­
nowania w ładzy państw o­

wej, do poczucia obyw atelskiego, do uśw ia­
dom ienia ku ltu ra lnego  i p rzyw iązan ia  do 
Polski.

Jeszcze i o sam ym  żołnierzu-szeregow ym  
„Kopiście" słów lu lk a  wspom nieć sp raw ie­
dliw ie trzeba. N ie dość tego, że pełn i on 
w K O. P.-ie służbę przez 24 m iesiące, to 
je s t o .6 m iesięcy d łużej, niż w arm ji, to 
je d n ak  jeszcze każdy  dzień tej jego służby 
je st uciążliw szy. Żadne w aru n k i terenow e, 
ani atm osferyczne, ani noc, ani dzień św ią­
teczny nie zw aln ia ją  go naw et n a  n a jk ró t­
szy m om ent od czujności p rzed  zbliżającym  
się w rogiem  lub szkodnikiem  państw ow ym  
czy przestępcą. Żołnierz K O P-u czuw a w na- 
p ięcu nerw ów , w poczuciu sw ej odpow ie­
dzialności, ja k  słusznie to zaznacza w  je d ­
nodniów ce K. O. P.-u w a r ty k u le  swym
0 p rac y  ku ltu ra lno -ośw iatow ej w śród żoł­
nierzy tej form acji kpt. Fr. Jam ka-K operski:

„W arunk i rozlokow ania o raz pełn ien ia 
służby w ym agają od żołnierza K. O P.-u 
szybk iej decyzji i duże j in ic ja tyw y , od k tó ­
rych  zależy bezpieczeństw o g ran icy ; prócz 
tego ży je  on i p rac u je  przew ażnie w środo­
w isku niepolskiem , dosyć często ustosunko- 
wanem  do państw a obojętnie, a naw et w ro­
g o " ■ }

Strażn ikom  rubieży Rzeczypospolitej nale­
ży się pam ięć n ieusta jąca , szczera p rzy jaźń  
społeczeństw a i cześć.

Nie m ożna też przem ilczeć tych zasług, jak ie 
kładzie żołnierz K. O. P.-u, jak o  przy jacie l
1 dobroczyńca miejscowej ludności, czy to 
przez odżyw ianie w dniach głodu, czy jako 
wderny ratow nik  p rzy  klęskach pożaru, czy 
jako  dostarczyciel godziwej rozryw ki k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej. A wszelka i ochocza zawsze 
pomoc w połu i t. d. i t. d.

TAD EU SZ TESLAR.

Rzadko bardzo zdarzają sic w yp a d ki dezercji, ale kończą  
się przew ażnie tak: —k Wracam!... i ogłupiony propagan­
dą, a czysto miłością do dziew czyny żołnierz przypada ze

łzam i do kolan polskiego oficera.

- tft».

u  / r r  i
1  V r ; - \

w  Ner owi e

1



Fragment aparatury nadawczej. Jedna lampa 
dużej mocy i 3 lam py prostownikowe.

Prezydent Rzeczypospolitej przed mikrofonem  
Polskiego Rad ja.

-  Hallo! Hallo! Polskie Radjo, Warszawa.
Sakram entalne te w yrazy otw ierają co­

dziennie wielotysięcznej rzeszy radjosłucha- 
czy zaczarowany świat dźwięków, sp ływ ają­
cych na falach eteru z przestworzy dalekich, 
a przecież tak bliskich dzięki malej skrzy­
neczce, kryjącej w swem tajemniczem wnę­
trzu pod czarną płytą ebonitową przemyślne 
splątane zwoje drutu, srebrzyste banie lamp 
katodowych, lub mały, lśniący kryształek. 
Skarby ludzkich myśli i ludzkich serc tak 
łatwo dostępne dla każdego, jak  w owej le­
gendarnej epoce, gdy wystarczało wymówić 
magiczną formułę „Sezamie, otwórz się“, aby 
wkroczyć do groty pełnej worów złota i kosz­
towności! Człowiek jednak tak łatwo oswaja 
się ze wszystkiem, nawet z cudami. To też 
naszą codzienną „pogawędkę" z aparatem  ra-

HALLO! HALLO! POLSKIE

l)t. Z. Chamiec, naczelny dyrektor 
Polskiego Rad ja.

djowym traktujem y jako coś miłego, lecz 
zwykłego, koniecznego do wypełnienia nor­
malnego porządku dnia. I nie zastanawiamy’ 
się przytem  wcale, jakiego wysiłku umysło­
wego, jak iej inwencji i jakiego artyzm u w y­
maga ten codzienny, pospolity fak t przedo­
stawania się poprzez fale eteru, wprost do 
naszego pokoju doborowej muzyki, poucza­
jącego odczytu i interesującej inform acji.

A jednak zastanowić się warto. Zastanowić 
i — zobaczyć.

To też chętnie wraz z czytelnikami „Redu­
ty" wejdziemy do szarego, dużego gmachu 
przy ul. Zielnej w Warszawie, gdzie mieszczą 
się „studja" i b iura „Polskiego Radja".

Olbrzymią machiną „Polskiego Radja", 
obejm ującą już 7 stacyj nadaw czych (War­
szawa, Kraków, Katowice, Poznań, Wilno, 
Lwów i Łódź) kieruje z ogromnym zapałem 
i nieporównanem znawstwem naczelny dy­
rektor dr. Chamiec, stroną techniczną zarzą­
dza jeden z najwybitniejszych u nas specja­
listów w dziedzinie radjotechniki, dyrektor

racjonalnie i starannie ułożonego programu. 
Każdej części programu, k tóry  wszak za­
spokoić musi rozliczne upodobania i w ym a­
gania radiosłuchaczy, odpowiada w gmachu

„Polskiego Radja" specjalna sala, t. zw. stu­
djo, z którego nadawane są poszczególne au ­
dycje. Istnieje więc studjo literackie, muzycz­
ne, kam eralne i odczytowe. Każda z tych sal, 
artystycznie dekorowana, według projektów 
arch. Antoniewicza, izolowana jest od wszel­
kich dźwięków zewnętrznych płytam i celo- 
texu, grubemi, pluszowemi port jeram i i pu ­
szystym dywanem, tłum iącym  odgłosy kro­
ków. Głównym, acz niepozornym sprzętem 
jest oczywiście mikrofon, nad którym  w chwi­
li połączenia go ze stacją nadawczą zapala 
się czerwone światło — znak ostrzegawczy 
dla wykonawców programu.

Zaklęty w iskrę elektryczną dźwięk biegnie 
kablem ze studjo do aplikatorni, mieszczącej 
się na drugięm piętrze. Tu w szeregu skom­
plikowanych aparatach poddany zostaje wie­
lokrotnemu wzmocnieniu, aby dostawszy się 
znowu kablem do stacji nadawczej na forcie 
Mokotowskim, ulecieć szerokiemi koliskami 
w przestworza z rozpiętej na dwóch wyso­
kich wieżach żelaznych anteny. Cala precy­
zyjna aparatu ra „Polskiego R adja" wykonana 

Stacja nadawcza Polskiego Radja została przez trzy  światowe firm y Western
w  Warszawie. Electric, Marconi i Erikson.

inż. Heller, organizację
programów wzięli na 
siebie nasz uprzejm y in­
terlokutor dyr. Woro­
nicz (kierownictwo lite­
rackie), prof. H. Mościc­
ki (dział odczytów) o- 
raz prof. T. Czerniew- 
ski (kierownictwo m u­
zyczne). Tych kilku en­
tuzjastów  i pionierów 
radjofomji polskiej, z 
których każdy jest zna­
komitym specjalistą w 
swojej dziedzinie, przy 
pomocy licznego, lecz 
doborowego personelu 
dostarcza setkom tysię­
cy radjosluchaczy ich 
codziennej straw y du­
chowej, u ję tej w karby Dziatwa jest wielką miłośniczką bajek „Polskiego Radja".
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Dekoracje artystyczne dla słuchowisk 
literackich Polskiego Rad ja.

ny, co praw da, ale w każdym  posuwający 
się z dnia na dzień naprzód, słuchawce radjo- 
wej ma wiele do zawdzięczenia.

N iejedna para  rąk kieruje się ku książce 
czy pismu, by jc czytać tylko dlatego, że pod­
niecono ciekawość tematem i autorem.

Niemała w tem zasługa prof. H enryka Mo­
ścickiego, k tóry  bardzo interesująco i żywo 
opowiada o tem, co się dzieje na pólkach 
księgarskich i co w arto czytać.

Zyskują na tem bardzo autorzy polscy, gdyż 
o nich tylko mowa w „Polskiem Radjo". 
Rzecz to ważna, gdyż chwalę każdej choćby 
nawet miernoty tłumaczonej głoszą trąby  je ­
rychońskie reklam y wszelkiego rodzaju, na­
tomiast, gdyby nie słuchawki radjowe, o auto­
rach i książkach polskich byłoby zupełnie 
głucho. 0 ld

Stacja nadawcza Polskiego Radja  
na forcie M okotowskim.

RADJO... WARSZAWA!

Zespół recy tacy jny reżysera Radulskiego przed mikrofonem.

które opuściliśm y przed 
chwilą, biegną do nas 
sakram entalne w yrazy: 

-  Hallo! Hallo! Pol­
skie Rad jo Warszawa...

* **
Poza wszelkiemi roz­

koszami, jakich źródłem 
staje się „Polskie Ra- 
d jo“ zwłaszcza dla pro­
w incji, nie m ającej roz­
rywek i przyjem ności 
tego rodzaju, co większe 
miasta, słuchaw ka ra- 
djowa stała się świet­
nym kolportażem i pro- 
oauatorcm  p o l s k i e j  

| książki.
yj Rozwój czytelnictwa 

w Polsce, niezbyt świet-
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Pomimo trudnych początkowo warunków 
rozwój „Polskiego R adja“ jest bardzo szybki. 
Dzisiaj już p racu je  7 stacyj, z których u ru ­
chomiona niedawno stacja w Łodzi zmonto-

Dr. Weronicz, kierow nik literacki 
Polskiego Radja.

wana została — jak  nas inform uje p. dyr. We­
ronicz — na pięć miesięcy przed upływem 
terminu, przewidzianego w koncesji. Na je ­
sieni bieżącego roku stanie w W arszawie d ru­
ga 120-kilowatowa stacja, najpotężniejsza 
z pośród wszystkich pracujących dotychczas 
w Europie. S tacja ta  pozwoli na odbiór audy- 
cyj na obszarze całej Rzeczypospolitej przy 
pomocy tanich aparatów  detektorowych.

Ten niepowstrzym any rozwój nic ogranicza 
się bynajm niej do ulepszeń technicznych.

Program y Polskiego R adja w skazują na 
stały  postęp, mobilizując przed mikrofony 
całą elitę ku ltu ry  polskiej. Coraz to nowe 
sensacje radjofonicznc, arcydzieła m uzyki 
w w ykonaniu najw ybitniejszych artystów, 
pomysłowo zradjofonizowane arcydzieła lite­
ratury , w ykłady naukowe, fragm enty z życia, 
przychwyconego — że się tak  w yrazim y — 
na gorącym uczynku, cala ta barw na mozaika 
codziennych programów „Polskiego R ad ja“, 
świadczy o olbrzym iej, m ądrej pracy p rze­
twórczej, popularyzującej cały dorobek kul­
turalny ludzkości wśród najszerszych warstw  
społeczeństwa.

Aby ten olbrzymi wysiłek uczynić jak  n a j­

bardziej celowym, powołano w tych dniach 
do życia Radę Programową, składającą się 
z 5 przedstawicieli rządu i 4 przedstawicieli 
„Polskiego R ad ja“. Przewodniczącym Rady 
m ianowany został gen. Stachiewicz, a wśród 
członków zasiadają m. in. W acław Sieroszew­
ski i Zdz. Dębicki.

Jedno tylko osłabia jeszcze tempo rozwoju 
rad ja w Polsce — mówi nam na pożegnanie 
p. dyr. Weronicz — to znaczne rozpowszech­
nienie radjopajęczarstw a. Rejestrowanych 
słuchaczy mamy ponad 200.000, a iluż ich słu­
cha ponad tę cyfrę?! A w sąsiednich Niem­
czech istnieje 3,5 m iljona rejestrow anych słu­
chaczy! Jednak i my pracujem y z niemniej- 
szym rozmachem przy szczupłych środkach.

Ściskamy dłoń naszego uprzejmego cicerone 
z życzeniami najświetniejszego rozwoju tej 
ważnej i niezastąpionej już niczem dla ty ­
sięcznych rzesz placówki.

A w chwilę później, gdy znajdujem y się 
już we wlasnem mieszkaniu, nakładam y 
znowu słuchawki na uszy. I oto z tych sal,

Wieża antenowa na forcie M okotowskim.



O TEM, JAK O D M ŁO D N IEĆ...

Zastosowanie m etody dr. Jaw orskiego : doktór osobiście dokonyw a in jekc ji pre­
paratu m łodej krw i.

rodzi matę i karm i je  z troskliw ością młodej 
m atki. Suka 16-letnia odnajdu je daw ną ży­
wość i apetyt. Konie, przeznaczone skutkiem  
starości do uboju, sta ją  się znów silne i zdol­
ne do pracy.

U ludzi ta sama metamorfoza. Senność po 
posiłkach, neurastenja, zmęczenie znikają. 
Ciśnienie się ustala.

Sen pow raca, z nim radość życia, siła woli. 
pam ięć i siły fizyczne. Przew ażnie głębokim 
tym  zm ianom  tow arzyszy również korzystna 
zm iana w yglądu, ruchów  i mowy.

50-letni Holcnderczyk, w yczerpany długo­
letnim  pobytem  w Ind jach  skarżył się przed 
dr. Jaw orskim  na zmęczenie fizyczne i um y­
słowe, zanik pam ięci, ostre podrażnienie ner­
wów i bicie serca. Po odbytej kuracji w dwa 
lata później donosił, że uczy się boksu.

Próba wstępna t. zw. „ślubu krw i“.

Głównie ciekawe są dw a rozdziały : „Męż­
czyźni, k tórych odmłodziłem" i „Kobiety, 
które odmłodziłem". Sami ci pacjenci p rze­
m aw iają. „Mam o 15 la t m niej" — mówi je ­
den. „Znowu się czuję, ja k  wówczas, gdy 
m iałam 20 la t"  — mówi jak aś  pani. U jak iejś 
sędziwej dam y zaczynają odrastać ciemne 
włosy. Słowem odradza się cały organizm.

W ielki d ram at człowieczeństwa: starość zo­
sta je unicestwiony. Jest nań lekarstwo.

Obowiązkiem  naszym  — tw ierdzi dr. J a ­
worski — jest nie spokojnie oczekiwać niedo­
łęstwa, ale pozostać zdrow ym  i silnym  do 
końca.

Jeden z pacjentów  dr. Jaworskiego, znany 
francuski dziennikarz de W aleffe, mówi, że 
na to, by  zawrócić ze śliskiej drogi starości 
nie należy czekać „aż się usłyszy rżenie koni, 
zaprzężonych do własnego karaw anu".

Słowem, można się ustrzec lub zapobiec 
skutkom  zgrzybiałości starczej, zachow ując 
nietylko dziecięcą pogodę ducha, lecz także 
młodzieńczą gibkość ciała, zdolnego do chyb­
kiego poruszania się w przestrzeni aż do  ostat­
nich chwil żywota.

Na śmierć tylko n ikt lekarstw a dotąd nie 
w ynalazł i... zapewne nie w ynajdzie. Próżno 
w ysilały  się mózgi w szystkich ciekawych 
umysłów św iata i ludzkości, by  rozwalić głaz 
ta jem nicy poczęcia i końca człowieka, i s ta ­
w ały bezsilne. Pocieszajm y się w każdym  ra ­
zie tem, iż przeraźliw e widmo śmierci może 
być usunięte na czas jak  najdłuższy, ponie­
waż lata M atuzalem a w krótce nic będą tylko 
legendą biblijną, lecz rzeczywistością wcale 
nie z k ra iny  bajki.

M edycyna nie usta je  w swych dociekaniach, 
byle ozdrowić i uszczęśliwić człowieka, p rag ­
nącego żyć i żyć bez końca...

Dr. Jaw orski w swem laboratorjum.

Pod ty tu łem  „Jak  odmłodnieć" w ydał 
w Paryżu  książkę dr. H. Jaworski. K siążka 
zdobyła niebywałe powodzenie.

Dr. Jaworski mówi tam  nietylko o w łasnej 
metodzie, oparte j na ośmioletnich już  do­
świadczeniach, lecz przesuwa przed czytelni­
kiem w sposób barw ny  i za jm ujący  całą do­
tychczasow ą odyseę poszukiw aczy wiecznej 
młodości.

Czemże jest starość? Słabnięciem powol- 
nem i stopniowem energji życiowej i począt­
kiem śmierci naturalnej, norm alncm  zakoń­
czeniem długiego życia. Zdarza się spotykać 
ludzi, k trzy  dosięgli znacznej liczby lat, a m i­
mo to zachowali znakom ity stan zdrowda 
i w ładz um ysłowych, lecz są to rzadkie w y­
padki. Przeważnie starość pociąga za sobą 
niedołęstwo i zgrzybiałość. Nic jest to starość 
norm alna, ale uwiąd.

I w łaśnie z tym  uw iądem  bolesnym i ohyd­
nym, należy prow adzić walkę.

Do te j po ry  w braku czegoś lepszego —

mówi autor „ Ja k  odmłodnieć?" — ludzkość 
w yidealizow ała k lasyczną postać starca
0 trzęsącej się głowie i ociekających śliną 
ustach, siedzącego w pan to flach  p rzy  piecu. 
Tem u oto symbolowi pragniem y przeciw sta­
wić postać człowieka, k tó ry  pozostał m łody  
mimo ciężaru lat i k tó ry  dzięki pełni w ładz 
po trafi rzucić ostatnie spojrzenie pełne po­
błażania i oderw ania od św iata na dzieło 
swego życia, doprowadzone do końca, i na 
śmierć, k tó ra  się sta je  upragnionym  i zasłu­
żonym wypoczynkiem .

Mówiąc o odmłodzeniu dr. Jaw orski nie 
ma na m yśli cudu Fausta. Z prac jego i zna­
kom itych jego poprzedników ; Brown-Seąuar- 
d‘a, Steinacha, Lichtensteina, M arinesca, Wo- 
ronowa, D artigues‘a, D opplera i Kochera w y­
nika jedno, że została nareszcie osiągnięta 
możliwość cofnięcia się w stecz w czasie oraz 
dopłynięcia do kresu żywota, nie podlegając 
uwiądowi.

Metoda dr. Jaworskiego jest najbardzie j 
prosta. Polega wyłącznie na zastrzykach do­
żylnych m ałych dawek młodej krwi, a ra ­
czej p repara tu  młodej krw i ludzkiej, t. j. 
p lazm y sterylizow anej.

Znakom ity uczony C arrel w ykazał już, ze 
przy pomocy plazm y zwierzęcej może żyć 
oderw ana część tkanki zalążka kurczęcia. 
C arrel doszedł do wniosku, że tkanka, hodo­
w ana poza organizmem, żyć może dłużej od 
samego zwierzęcia.

Dr. Jaw orski wlewa nie więcej, niż około 
5 cm. sześciennych krw i naraz, zaś kurac ja  
jego obejm uje naogół 12 zastrzyków  na p rze­
strzeni miesiąca.

Nie tyle ilość, co jakość krw i zastrzykiw a- 
nej jest ważna. Krew musi być istotnie młoda
1 zdrowa i zaw ierać czynniki, k tórych b rak  
krw i zużytej.

Osoby, udzielające swojej krw i podlegają 
surow ym  badaniom .

Naogół m etoda dr. Jaworskiego p rzedsta­
wia m niej niebezpieczeństwa dla pacjenta, 
niż w ypicie szklanki wody. P rzy tem nie w y­
m aga żadnych zm ian w tryb ie życia.

Zwierzęta również tą  drogą by ły  odm ładza­
ne. 15-letnia koza po miesięcznych zabiegach
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PŁYWAJĄCE WYSPY — MOST MIĘDZY EUROPĄ I AMERYKĄ

Inżynier Arm strong z modelem m yspy-oceanodrom u

O ceanodrou — oto now e w yrażenie, jak ie  
w krótce będą m usiały  za re jestro w ać  nasze 
słowniki w yrazów  ' technicznych. Słowo 
to w ejdzie zresztą  w pow szechny użytek , bę- 
dzi bowiem  nazw ą sztucznych w ysp wśród 
bezm iaru  wód A tlan ty k u  m iędzy E uropą 
i A m eryką. łdea sztucznych wysp, k tó re  
b y łyby  s tacjam i odpoczynkow em i dla sa­
molotów. u trzy m u jący ch  sta łą  kom unikację 
pow ietrzną k ra in y  do la ra  ze s ta rą  Europą, 
nie je s t już  nową. M ianowicie, pięć la t te ­
mu pew ien inżyn ier francusk i skonstruow ał 
model ta k ie j wyspy, lecz naw et w naszej 
epoce, w k tó re j zdaw ałoby się niem a rzeczy 
niem ożliw ych do zrealizow ania, p ro je k t ten  
został uznany  za fan tastyczny  i n iew yko­
nalny. Była to m rzonka, jeśli nie poety, to 
inżyn iera, lecz, ja k  w spom nieliśm y, działo 
się to już  daw no (bo pięć la t tem u). Dziś 
idea ta  zeszła z w yżyn ■ fan taz ji na trze ­
źwy g ru n t naszej p lan ety  i... rea liz u je  się 
pod fachowem  kierow nictw em  angielskiego 
in ży n iera  E dw arda A rm stronga, k tó ry  m on­
tu je  p ierw szy  z ośiftiu pom yślanych oeeano- 
dranów .

Inżynier A rm strong  pierw szy  w padł na 
pomysł skorygow ania n iedbalstw a p rzy ro ­
dy, k tó ra  h o jn ą  d łon ią posiała na oceanie 
m nóstwo w ysp w edług planu, zupełn ie nie- 
odpow iadającego potrzebom  aw iaeji. Jest 
rzeczą zrozum iałą iż sta ła  k o m un ikac ja  po­
w ietrzna m iędzy obu lądam i nie da się u rze ­
czyw istnić p rzy  b ra k u  tak ich  wysp.

P ierw sza w yspa sztuczna na oceanie A tlan ­
tyckim , będąca p łaską p la tfo rm ą o w ym ia­
rach 300 m etrów  długości i 100 m etrów  sze­
rokości, o trzym a m iano „w yspy L ang łey“. 
W yspa, cala zbudow ana ze stali, spoczywać 
będzie na trzydz ies tu  dwóch potężnych pły- 
w akach, k tó re  całkow icie rozw iązu ją  kw e­
stję  je j  zakotw iczenia. Jak bow iem  w iado­
mo, najstrasz liw szą b u rza  nie m ąci w arstw  
wody, zn a jd u jący ch  się głębiej, niż 30 m e­
trów  od pow ierzchni m orza. P on iże j te j g ra ­
nicy p an u je  niczem niezam ącony spokój. 
P ływ aki, z, k tó rych  każdy  będzie m ierzy ł 100 
m etrów  w ysokości, będą swem i podstaw am i 
tk w iły  w tyćh  w łaśnie n ieruchom ych w ar­
stw ach wody W ten sposób w yspa Langley 
sta lę  spoczyw ać będzie na jednem  m iejscu. 
Z d ru g ie j strony , poniew aż pow ierzchnia je j  
wzniesie się na 25 m etrów  pow yżej pow ierz-

Projektomana myspa-oceanodrom Langley.

bychni wody, niem a najm n ie jsze j obawy 
zalać ją  m ogła n a jpo tężn ie jsza  fala.

W yspę L angley zam ieszkiw ać będzie stale 
sześćdziesięciu ludzi, k tó rzy  zrek ru tow an i 
zostaną z pośród m echaników  i obsługi ho te­
lu i re s ta u rac ji. Z przyholow aniem  na m ie j­
sce koszta w yspy do jdą do wysokości tr z y ­
dziestu pięciu m iljonów  franków .

W yspa Langley, k tó ra  znajdzie  się w odle­
głości 395 mil na południe od N ew -Yorku po­
m iędzy w yspam i Ber- 
m undskiem i i k o n ty ­
nentem  am erykańskim , 
będzie p ierw szą z o- 
śmiu oeanodronów, k tó ­
re  podzielą przelo t 
przez A tlan tyk  na o- 
siem etapów . G dy oce- 
anodrony  te  znajdow ać 
się będą na swych 
m iejscach, p rze lo t z 
Londynu do New-Yor­
ku  po trw a zaledw ie 
trzydzieści sześć go­
dzin. Trasę tę obsługi­
w ać będzie potężna e- 
skadra, sk ładająca  się 
z 560-iu samolotów, 
które w ■ ciągu ro­
ku będą m ogły p rze­
wieźć około m iljona 
pasażerów .

Nu w yspach-oceano- 
dronach zbudow ane zo­
staną niew ielk ie, lecz 
kotifortow o urządzone
hotele, w k tó rych  pasażerow ie, przed  dalszym  w yrusze­
niem w drogę, będą mogli nieco wypocząć. K ierow nicy 
przedsiębiorstw a „A rm strong Seadrom  D evelopem ent C or­
poration", są zdania, iż w yspy te  rozsiane po oceanie, 
w odległości w ielu  ty sięcy  k ilom etrów  od zgiełkowego 
życia k ra jó w  cyw ilizow anych, mogą stać się w spaniałem i 
punk tam i, w k tó ry ch  businessm eni będą mogli wypocząć 
należycie i podreperow ać n adszarpn ię te  nerw y. O czyw i­
ście, iż będzie to dostępne jed y n ie  dla m iljonerów , lecz 
przedsięb iorcy  sądzą, iż k lijen tó w  będą m ieli w bród.

Stalowe p la tfo rm y wysp zaopatrzone zosta­
ną w potężne reflektory, k tórych  śwdatlo po 
nocach widoczne będzie z dalekich odległości. 
To pozwoli transa tlan tyck im  statkom  p o ­
w ietrznym  łatwo orjentow ać się w sytuacji.

Budowa sztucznych w ysp w ysunie na po­
rządek dzienny cały szereg problem ów, nie­
przew idzianych przez praw o m iędzynarodo­
we. A więc, czy w yspa sztuczna trak tow ana 
być w inna, jako okręt, czy też, jako  część te- 
ry torjum ? A w zw iązku z tein — jakiem u ko­
deksowi ma podlegać ludność w yspy? W resz­
cie — to kw estje z innej już  dziedziny — czy 

z chw ilą w ybuchu w o j­
ny w yspa będzie mogła 
spełniać rolę uzb ro jo ­
nego portu?

Lecz jak k o lw iek  ła ­
mać sobie będą głowy 
nad terni kw estjain i 
p raw nicy  i dyplom aci, 
pew nem  jest, iż osta te­
cznie prob lem y tę  będą 
rozstrzygnięte  w duchu, 
n a jb a rd z ie j odpow iada­
jącym  in teresom  b u ­
dow niczych tych wysp 
do larow ym  miljoinerom.

I tylko praw odaw stw o 
po raz pierw szy zetknie się z takim  objek- 
teiii, k tó ry  nie jest „ani rybą, ani mięsem", 
bo ani lądem, ani morzem.

*
Zetknie się p raw odaw stw o ale życia nie 

złamie, gdyż jego praw o je st siln iejsze od 
wszelkiego praw a.

Most, łączący E uropę i A m erykę m usi po­
wstać, bo tego w ym aga rozw ój k u ltu ry  i cy ­
w ilizacji św iata.

I powstanie! 
W ysiłek genjusza 

ludzkiego temu dopo­
może.

L. RO N

Spadochron rozminął się... w szystko  
ro porządku.

Przed skokiem  z aeroplanu.
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Paryżanki zorganizow ały klub 

„Palaczek", gdzie chodzi nic 

tyle o palenie, ile o ustalenie 

rozmowy za pom ocą pap iero ­

sów. Rozmowa ta  zapowiada 

się jako m odny rodzaj flirtu  

w najbliższym  czasie. Mogą to

Podobasz mi się.
Omszeni!

O czekuj mnie!

samo opracować i męzczyzni 

Jak rozmawiać, podajemy...

M ożemy pomómić.

Nie interesujesz mnie!.

A czy  masz pieniądze? Muszę się zastanowić

C hyba że tak

Bardzo jesteś mój. Nie m yślałam  o tem.



Bożek, o którego ehod/i, to h induska kość 
słoniowa, k tó rą  pewien Senegalezyfc sp rze­
dał mi ongiś za 5.') ru p ji w M onte Lawiuia 
na Ceyłonie, na ta ra sie  sławnego hotelu, w 
k tó rym  spożyw a sic; najlepszy  na świecie 
„curry" . Owa kość słoniowa przedstaw ia tę- 
gą kobietę, p rzykucn iętą , k tó ra  dłońm i sze­
ściu gestyku lu jących  ram ion w yw ija sze­
ścioma obciętem i głowam i, w ciskając je  do 
gardła. Jest to pew ien ro d za j T anagrv  w gu ­
ście az ja tyck im  — dość straszliw y. P rz y ­
puszczam jednak , że nie w ierzycie wogóle w 
kłam stw a transm ig rac ji i m etam psychozy? 
A więc zostaw im y mego bożka w spokoju, 
niema on, rozumie się, nic wspólnego z p rzy ­
godą, k tó rą  pragnę opowiedzieć.

Jest to s ta ra  p rzygoda z przed  la t blisko 
dw udziestu.

O kreślam  ściśle: przygoda, k tó ra  mi się
p rzy d a rzy ła  w poniedziałek  2 m arca 1903 
roku w Salonikach w M acedanji w uliczce 
g ó rne j dzieln icy  żydow skiej. — Za nic w 
św iecie nie ogłosiłbym  tego za życia Chu- 
raha  S ungha k tó ry  w raz ze m ną był je j  bo­
haterem . Ale C hurah  Sungha um arł przed 
w ojną w sw oje j stolicy S ah ara  - Jonpur bez­
dzietnie. Nie p rzeszkadza to w ięcej w od­
k ryciu  te j  ta jem nicy .

C hurah  Sungh, jak wiadomo, by l w chwili 
śmierci raonein S aharajonpuru  pod zw ierz­
chnictwem cesarza Indji. — Lecz w roku 1903 
był on jedynie dziedzicznym  księciem i w mo- 
jem  tow arzystw ie odby wał podróż po Europie. 
Zaw arliśm y p rzy jaźń  sześć la t wcześniej na 
Coylouie... w rzeczywistości i dokładnie w 
tym  samym dniu, w którym  kupiłem  owego 
bożka w M onte-Lawinia. Było to podczas o- 
biadu. Cliurali Sungh, elegancki w kostjnm ie 
podróżującego księcia i w swoim pstrym  tu ­
ra bic, nie mógł się porozumieć z tybulczeini 
dyrektoram i hotelu, przerażonym i i zm iesza­
nymi.

— Rao Sahibie — rzekłem 
czysz pan sobie tłum acza?

Począł się śmiać i odpowiedział po angiel­
sku :

— Sądzę, że tak. Jestem Puntiabim ; nie 
znam  gw ary tych dzikich z południa. Lecz 
na Jowisza! pan mówisz wszystkiem i języka­
mi ?

I nasza znajomość była naw iązana. W godzi­
nę później kupiłem  bożka. — Teraz na niego 
przyszła kolej w oddaniu swej w iedzy na moje 
usługi.

— Na Boga! — rzekł, rzuciwszy spojrzenie 
na bożka — na Boga! To m oja babka!

— Puńska?
— Ależ tak, drogi panie. To jest Kali, sze- 

ścioram ienna bogini. I my, raonowie Saha­
rajonpuru , pochodzim y w prostej lin ji od K a­
li. Chociaż, jak pan  widzi jesteśm y zdegene- 
rowani.

czy me ży-

Z uśmiechom uderzał się po łopatkach, z 
któryc.i w yrasta ły  dwa m uskularne, lecz n a ­
turaln ie ty lko dw a ramiona.

Był to książę hinduski, którem u nie zby­
wało na niczem. wychow anek Santluirstu , o- 
ficer angielski, ub rany  po angielsku od stóp 
do głów. Bardzo dobry H indus, bardzo do­
bry  — lecz jedynie w duszy.

W istocie; — drugiego m arca 1903 r., o 
8 ej godzinie wieczorem C hurah Sungh i ja 
w yszliśm y z naszego hotelu na ulicą Paralclle 
w Salonikach, aby pójść na obiad do dowódcy 
m iędzynarodow ej żandarm erji. P rzybyliśm y 
do Salonik dnia poprzedniego. W róciliśm y z 
wycieczki w okolicy Mitrowicy. Rewolucja 
kom itadżów by ła w pełni. Byli to złowrodzy 
gałgani; ci sami ludzie, nad których losem roz­
czulała się Europa, — w czasie gdy m iała Izy 
do w ylania. W każdym  razie a rty k u ły  moje, 
k tóre uleżały się w „London - H erald", p rzy ­
niosły mi w  ciągu w yżej w spom nianej w y­
cieczki tuzin listów z pogróżkam i i strzał da­
ny z za płotu, k tó ry  chybi! o dwa cale. Po 
owym strzale oświadczyłem C hurah  Sungho- 
wi, by rozszedł się z takim , jak ja , niebezpiecz­
nym towarzyszem. Ale on rozgniewa! się b a r­
dzo:

— Za kogo m nie pan uw aża, mój sta ry? Na 
Jowisza, przypuszczam , że jestem  gentlem a­
nem !

Klął naturaln ie zawsze po angielsku. I rze­
czywiście byl gentlemenem bez zarzutu , an ­
gielskim, jak to już powiedziałem, aż do koń­
czyn paznogei, ale H indusem  w  głębi duszy, 
Hindusem aż do szpiku kości. — A więc owe­
go wieczoru poszliśm y razem najpierw  na u li­
cę P a ra le le , w ybrukow aną szerokiem i p ły ta­
mi, następnie w m ałe uliczki, w dziera jące się 
w przedmieście i wyłożone ostrem i kam yczka­
mi. Było ciemniej, niż w piekle, gdyż niebo 
zwisało chm urnie, a la tarni ulicznych nie b y ­
ło. Zaledwie rozpoznawałem  drogę, k tó rą  sze­
dłem. Lecz ci, k tórzy zwiedzali Saloniki i k tó ­
rzy zna ją  ten lab irynt, zrozum ią łatwo, d la­
czego ,po półgodzinne,m dreptaniu i chodzeniu 
poom acku zbłądziłem.

— C hurahu  Sungh — rzekłem zdyszany — 
nie wiem gdzie jesteśmy. N ajlepiej byłoby 
wspiąć się aż na górne tarasy , skąd zobaczy­
my miasto.

— W spinajm y się, na Jowisza! Przykrem  
jest to, że spóźnim y się na obiad!

Wistocie przewidział, że przybędziem y za- 
późno.

K iedyśm y-się puścili na los szczęścia w cie­
mną i krętą uliczkę, jak krecia jam a, o trzy ­
małem nagle z ty lu  straszliwe uderzenie w 
kark i bez jęku padłem  jak długi na ziemię. — 
W pięć minut potem przyszedłem  do siebie 
i stw ierdziłem  natychm iast, że leżę jeszcze na 
bruku, na tern samem m iejscu, lecz skrępow a­
ny jak  kiszka: a kiedy otw orzyłem  usta, aby 
krzyczeć o pomoc, jakiś w ielki djabel, o best- 
ja lsk ie j tw arzy Bułgarów, przyłożył mi do 
tw arzy ostrze noże. Milczałem.

Leżałem na praw ym  boku, a mój kat sie­
dział przedem ną na piętach. W idziałem zresz­
tą  tylko straszną tw arz, gdyż nie w ątpiłem  
ani na chwilę, że w padłem  w ręce komitadżów 
i nie pow ątpiew ałem  co do mego losu; ci ła j ­
dacy zawlekli mnie na m acedońskie drogi, nie 
czyniąc mi nic złego.

U płynął kw adrans, — usłyszałem  kroki; na 
brzeszczocie noża, przyw artego do m ojej szyi, 
zabłysło światło latarni. Jakieś ręce podniosły 
mię i oparły  plecami o mur. Pierwszą rzeczą, 
k iórą nagle zobaczyłem, by ł S hurah  Sungh, 
skrępow any, jak ja , i podobnie, jak ja  oparty  
o mur.

Siedział przykucnięty. I — jak  H indus w y­
zwolony nagle z angielskiej powłoki w  godzi­
nie silnego w zruszenia — p rzykucnął rozkra­
czywszy kolana i ustaw iw szy poziomo nogi, 
jak tyliko człowiek z Azji p rzykucnąć potrafi, 
całkiem  tak, jak  przykucnął m ój bożek.

Nie m iałem czasu zastanaw iać się nad tern, 
wobec mego położenia. Człowiek z la tarn ią  
oświecił mi tw arz, a drugi — było ich razem 
ośmiu czy dziewięciu — zazierał mi pod nos.

Ów właśnie, m niej srogi, niż jego tow arzy­
sze w ydaw ał się bardzo kłopotliw ym  z pow o­
du swego incognito: czarna maska, doskonale 
zrobiona, nie pozw alała odkryć niczego prócz 
oczu.

Przez nieokreślony czas badał mnie w m il­
czeniu. Potem nagle w yjął z kieszeni dwa nu ­
m ery „London H eralda" i, rozpostarłszy je, 
położył palec na m ój podpis.

— Czy to pan, H aroldzie Forth ? — spytał 
w złej angielszczyźnie.

Nie odpowiedziałem ani tak, ani nie. Za­
śmiał się szyderczo; nie w ątp ił o tern. Drugi 
ła jd ak  zbliżył się do niego i w skazał mu Chu- 
rah a  Sungha. W zruszył ram ionam i i w ybełko­
tał k ilka słów, k tórych  nic rozumiałem. Lecz 
ruchy, k tóre im tow arzyszyły, b y ły  jasne. Zre­
sztą dla pewności w yrok śmierci ogłoszono 
nam  po angielsku. Człowiek w masce w yjąkał 
jako  tako:

— Komitet bułgarski w Salonikach skazał 
was na śmierć. Będziecie straceni.

Nóż począł w dalszym  ciągu naciskać mnie 
w grdykę. Oczywiście zbytecznem  było k rzy­
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J. B A Y K O W S K I

Z CYKLU „PRZETASOW ANE NASTROJE
A KIED Y LALKA...

A k iedy lalka dosyta namącha się róż,
I kw ia ty  zwiędną... (naturalnie!)
Laleczkę na toaletce złóż 
Po lew ej stronie. Niech banalnie 
Pajac, w patrzony m ust je j kruż,
Uśmiechem płacze zdaleka...
Ja k  zaw sze bez racji 

(po kolacji).

JA K IŚ  W IECZÓR

Jakiś wieczór m i się m arzy,
C zyjeś ręce, czyjeś słowa...
Czyichś oczu zadum anych  
Toń blękitno-szmaragdowa  
l cień sm u tku  czy je jś  tw arzy...
M arzy się jakaś rozmowa  
Z. jakichś słów nieporoiedzianych...

M A K I

Miałem sen kiedyś. W  zło tym  blasku słońca 
Rozlegle — kęcly spo jrzy oko 
Słało się morze m aków  — 10  dal bez końca 
bezbrzeżnie długo i szeroko.

G dy tak z m akam i byłem  sam,
Co czynię  — naw et nie wiedziałem .

Jam  wszedł przez progi szczęścia bram  
l cudne m aki całowałem...

W tem wtargnął ktoś na purpurow e łany,
Od ust m i kw ia ty  rwał brutalnie...
Słońce się skryło... m aków  cud  — zdeptany. 
A tam ten  — śmiał się trium falnie.

Wśród pola z nim  — m y sam na sam,
Nie mogłem pojąć, co się stało,
Runęły arki szczęścia bram,
A wkoło śm iechem echo drżało.

W tedy 1 0  rozpaczy niem ej skamieniałem, 
Przekleństwo w zrok m ój ogniem pali,
Padł św iętokradca  — kiedy  nań spojrzałem. 
N iby od pchnięcia ostrej stali.

I znów  7. m akam i byłem  sam  
Złamane kw ia ty  podnosiłem,
Stojąc wśród gruzów szczęścia bram,
Płatki do b ladych ust tuliłem .

K O PERN IK  I L IR Y K A

Prastara baśń Kopernikoma  
Ze św iat, okrągły, n iby  głowa 
Ma zam iar kręcić się bez końca  —
W  krąg słońca.

A m y, poeci z Bożej łaski,
Tragizm u czarne w dziaw szy  maski, 
U m iem y ziem ię im itować:
Kołować.

Słońcem jest miłość (nieszczęśliwa). 
A nasza brać liryczno-ckilw a  
Dokoła krąży  ja k  planety  
Niestety.

PRZEDSM AK STARO ŚC I

Odchodzi gdzieś ode m nie życie,
I czuję coś... ja k  lęk,
Że w szystko , co kochałem  skrycie, 
Zatraca cłla m nie w dzięk.

Niebezpieczeństwa i ekstazy.
I w ielkom iejski gwar,
Koronki, jedw ab, tiule, gazy  
I brzęk biesiadnych czar.

I w szystko , w szystko  to, co było,
Ja k  woń szkarła tnych  róż,
Co się kochało, w  co w ierzyło. 
Umiera dla m nie już.

czeć. Zresztą domy, które nas otaczały, ciem­
ne od góry do dołu i okratow ane, ja k  fortece, 
pozbaw iały wszelkiej nadziei na jakąś pomoc. 
Twierdzą, że zbliżanie się śmierci pobudza 
czynności naszego mózgu. Możliwe. Ja  jednak  
nie doznawałem  niczego podobnego w tej 
chwili. O dczuwałem  raczej głuchą i bezw ład­
ną rezygnację. P rzypom inam  sobie, że byto mi 
bardzo zimno w krzyżach, potem myślałem 
niew yraźnie o tern, że jako  Anglikowi, skaza­
nemu na stracenie, w ypada mi dać lekcję od­
wagi swym zabójcom , um ierając odważnie i 
z podniesioną głową. W końcu m yślałem  do­
rywczo w bezw arunkow em  następstw ie ludzi 
i rzeczy: o moim ojcu, którego widziałem u- 
mierającego w swojem łóżku, na morskiem 
wybrzeżu, w Brightonie — 
o p a r tj i  pokera, k tórą w y­
grałem w przeddzień :— i 
nie wiem dlaczego, o boż­
ku...

O sta tn ia  myśl przyszła 
mi do głowy w chwili, gdy 
dw oje b ru ta lnych  rąk  rzu ­
ciło mnie na kolana. Była 
to praw dopodobnie rem ini­
scencja danej lektury, 
gdyż w książkach dzieją 
się rzeczy podobne; obró ­
ciłem się ku C hurah Sun- 
ghow i:

— Rao Sahibie — rze­
kłem — czy przebaczysz 
mi pan, iż jestem  przyczy­
ną pańskiej śmierci?

Nie odpowiedział nic.
Spojrzałem  na niego; nie 
zemdlał. W idziałem jego 
oczy, czarne i białe, oczy 
hinduskie, świecące gro­
źnie w ciemności. I sły­

szałem  ja k  szeptał n ieznaną i n iezro­
zum iałą jakąś modlitwę, w jednym  z tych k a­
płańskich języków  północnych Indy j, którego 
słuchają jedynie kap łan i i tam tejsi królowie.

Nagle kaci chw ycili go. Chciano go p ierw ­
szego — zabić. W idziałem go ciągle p rzykuc­
niętego, z torsem  w yprostow anym , zupełnie 
podobnym  do bożka.

D w aj ludzie trzym ali go za ram iona. Trzeci 
zbliżał się z nożem w ręku. Człowiek w m as­
ce, k tóry  przypatryw ał się, postąpił naprzód, 
aby lepiej zobaczyć.

I nagle sta ła  się rzecz tajem nicza i straszna. 
O baj ludzie, k tórzy  trzym ali C huraha Sun- 
gha. puścili go gwałtownie, a ręce ich przysko­
czyły do własnego gardła, ja k b y  chcąc oder­

wać od niego niewidzialne szpony. W tej sa­
mej chwili krzyknęli, ale głosem już zduszo­
nym i ochrypłym , a fałszyw y ich glos skoń­
czy! się okropnem  rzężeniem. Człowiek w m as­
ce i człowiek z nożem, również zaatakow ani — 
czy zaatakow ani? — szam otali się również i 
charczeli w nagłych w strząśnieniach. Było to 
tak... ja k b y  C hurah  Sungh udusił własnemi 
rękam i cztdrech nędzników. Jednak ja  w idzia­
łem przedem ną jego ręce. obie jego ręce skrę­
powane w zdłuż ciała.

W yprężyły się potem  stały się czarne. Czte­
ry  ciała, skrępow ane w konw ulsjach, runęły 
bezwładnie. W idziałem, ja k  padły' już m artwe. 
Już dawno przedtem  reszta bandy  uciekła, 
wyjąc z trwogi. >

1 w nadnaturalnej ciszy', 
k tóra nastąpiła, przypom i­
nam sobie, że słyszałem 
szczękanie moich własnych 
zębów.

W godzinę potem  stróż 
.nocny rozkneblow ał nas 
zdrow ych i całych. Ponie­
waż byliśm y przyjaciółm i 
dowódcy m iędzyna rodo­
wej żandarm erji, nie było 
żadnego śledztwa; zmarły'- 
mi byli czterej komiła- 
dżowie, k tórych rozpoznała 
i w yszukała policja.

Nikomu nigdy nie wspo­
mniał C hurah Sungh o 
całej tej przygodzie. A je ­
śli opow iadam  ją  teraz, 
to jedynie dlatego, że C hu­
rah  Sungh um arł już bez­
potomnie i że rasa raonów 
Saharjonpuru  wygasła, a 
w skutek tego nie istnieje 
żaden potomek bogini Kali.
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z c z e g o  s i e  m e j e  / z  
• M P C W C Z Y K  •

Jednym  z bogatych działów twórczości j a ­
pońskiej wogóle jest hum orystyka, na sze­
roką skalę up raw iana oddaw na i w sztuce 
i w poezji. Lecz o ile w sztuce, zwłaszcza 
w m alarstw ie, jest zrozum iała, o tyle w poe­
zji w swoich najbardzie j charak terystycznych 
i specyficznie japońskich przejaw ach nie jest 
i nić może być łatw a i dostępna dla europej­
skiego ogółu.

W ypływ a to przedew szystkiem  z ogólnych 
właściwości japońskiej poezji, pełnej trad y ­
cyjnie u tartych  napom knień, niedomówień 
i cudactw  stylistycznych i pozatem, zwłaszcza 
w poezji hum orystycznej, z psyhiki języka, 
w którym  takie np. pojęcia i obrazy, jak  
..łą tka” lub „hiszpański pieprz” należą do 
niezwykle śmiesznych, w yw ołujących w ze­
staw ieniu z innemi kaskadę niemilknącego 
śmiechu.

Oto dwa krótkie hum orystyczne utw ory, 
które przytaczam y dla w ykazania ich swoi­
stości po japońsku.

K iedy pewnego razu poeta Basho udat się 
podczas la ta  na konną przejażdżkę w tow a­
rzystw ie swego służącego K ikaku (później 
również sławnego poety) i u jrza ł czerwoną 
fruw ającą łątkę, K ikaku zawołał:

A k a - to m b o . . .  C z e r w o n a  ł ą tk a . . .
h a n e  w o  t t o t a ra  sk r z y d ła  jej o b e tn i j ,

to -g a ra sh i !  b ez p ań sk i  p ep rzu!

Basho nie pozostał d łużnym  slużącemu-poe- 
cie i odpowiedział również dowcipem n a  dow­
cip:

P rzeanalizujm y hum or japońsk i w tych 
dwu niezmiernie charak terystycznych  u tw o­
rach, które do szczerego śmiechu pobudzą 
najbardzie j zasępionego Japończyka.

Przedewszystkiem ■ w grę wchodzą, jak  już 
zaznaczyliśm y uprzednio, dwa komiczne 
z p u nk tu  w idzenia japońskiej psychiki języ­
kowej obrazy: łą tka  i pieprz hiszpański. Przy- 
tem łą tka  ma być z obciętemi skrzydłam i, co 
jeszcze wzmaga komizm sytuacji, bo jeżeli 
łątka, jako  taka, jest okazją do roześm iania 
się, to cóż dopiero oszpecona, z obciętemi 
skrzydłam i. N astępnie w yrażenie „hiszpański 
pieprz u ta rło  się w Japon ji tak , jak  dajm y 
na to u nas słowo „m edyk” w pojęciu gw ary 
ludowej, gdzie oznacza niesym patycznego 
m ędrka i nawet może być przyczyną obrazy.

To są czynniki wewnętrzne, oprócz których 
oba u tw ory  m ają  jeszcze zew nętrzne czynniki 
hum orystyczne. A więc przedewszystkiem  
w grę wchodzi tak  zw ana form a „ tan k au ta”, 
najbardzie j zabaw na i fig larna wśród w szyst­
kich rodzajów  japońskiego wiersza. N astęp­
nie, jeżeli zwrócim y uwagę na oba utw ory, to 
zauw ażym y, że różnią się one tylko tem, iż 
są odwrócone w stosunku do siebie i że jedno 
zaledwie słowo, i to brzm iące podobnie, zo­
stało zmienione („tototara” —- obetnij na „tsu- 
k e ta ra” — nałóż). Ta w łaśnie kom binacja sty ­
listyczna należy do bardzo udatnych, zręcz­
nych i dow cipnych z p u nk tu  w idzenia u ta r ­
tych i uświęconych przez tra d y c ję  zwrotów 
poezji hum orystycznej.

Nie jest więc nieuzasadnionem  twierdzenie, 
że w swoich najbardzie j charakterystycznych 
i specyficznie japońskich  p rzejaw ach  poezja 
hum orystyczna Japon ji nie jest i nie będzie 
nigdy łatw ą, dostępną i zrozum iałą dla euro­
pejskiego ogółu.

Nie wszystkie jednak  utw ory poezji hum o­
rystycznej japońskiej podlegają te j kategorji. 
gdyż są i takie, gdzie w ew nętrzna sy tuacja 
hum orystyczna opiera się na tle ogólno-ludz- 
kiem i najzupełniej nadaje  się do przeniesie­
nia na każdy inny grunt. Zwróćmy się zatem 
do tak ich  utw orów  i poszukajm y zasadni­
czych motywów, w ypełn iających  ich treść 
i wnętrze.

Na pierw szy plan  przez sw oją ilość i ja ­
kość w ysuw ają się tu  utw ory, w których  j ą ­
drem hum oru jest pełen pogody i swobody 
stosunek do religji. Śmieją się też nieraz poe­
ci, nie szczędząc ani K onfucjusza, ani Buddy, 
nic mówiąc już o pom niejszych je j p rzedsta­
wicielach. Oto dla przykładu:

P r z e z  o s  e m d z i e r i ą t  la t 
S m a c z n o  ż e m  p i l  i ja d ł ,  
k im o n o - m  c i e p ł e  m ia ł ,  
w ię c  B u d d o  za  m ó j dzia ł ;  
c z e ść  c i  i c h w a ł a  c h w a ł !

Takim  jest k ró tk i utw ór pod ty tu łem  „Ła­
będzia pieśń um ierającego poety”, k tó ry  i na­
główkiem i treścią w zupełności odpowiada 
swemu hum orystycznem u zadaniu. Oto jesz­
cze jeden z wielu zwróconych przeciw  Kon­
fucjuszowi:

Z a p e w - e  m y ś la ł ,  iż  z e  s t r a c h u  
t a k i  s ię  z n a id z i e  i d y o ta ,  
cO n i e  z a ł a t a  d z iu r  n a  d a c h u ,  
n a  a e t  g d y  b ę d z i e  c h łó d  i s ło t a .

Nic więc dziwnego, że wobec takiego s ta ­
nowiska Japończyków  w stosunku do religji 
i je j twórców, jednym  z najbardzie j w yzy­
skiw anych tem atów  w hum orystyce są bon­
zowie. W szystkie przyw ary , własności 
i śmieszności ludzkie im są przypisyw ane 
w najw yższym  stopniu. Oto z pośród wielu 
krótka, lecz dosadna ilustracja  pod tytułem : 
..Do zdartej m iotły” ;

0  m i o t ło  m o ia ,  n ic  że ś  w a r ta ,  
ju ż  n a  s p o c ' y n e k  sob  e idź . 
ły sy  m a sz  ł e b ,  z li śc ia -ś  o dar ta ,  
j e d y n ie  b o n z ą  m o ż e s z  być

Do zw ykłych tem atów poezji hum orystycz­
nej japońskie j należą też tem aty  pijackie, 
z praw dziw ą zręcznością i dowcipem w yzy­
skiwane przez cały szereg poetów  i poetełk. 
Przytoczym y dla p rzyk ładu  popu la rny  b a r­
dzo wiersz o „sake”, czyli o wódce jap o ń ­
skiej:

G d y b y  c z a r ó w  g ro ź n e  siły  
m i a ł  n a s y ła ć  n a  m n i e  Pan,  
p r o s z ę ,  by  m n ie  z a m ie n i ły  
w  r o z p ie n io n e j  s a k e  d z b a n .

P i łb y m  w te d y ,  p i ł  w y trw t  Ie 
z g łę b i  s e rca  c z a r o m  rad ,
1 j a k  c z ło w ie k  b y m  ju ż  w ca le  
n ie  c h c i a ł  w r a c a ć  z n ó w  n a  św ia t .

W ielkim zapewne zwolennikiem „sake" m u­
siał być autor powyższego utw oru, skoro n a­
wet szczytem jego marzeń jest stać się dzba­

nem, pełnym rozpienionej „sake” i w te j po­
staci trw ać już na wieki.

T em aty p ijack ie należą do najstarszych  te ­
m atów hum orystycznej poezji japońskiej, 
sięgając bardzo zam ierzchłej przeszłości, jak 
naprzykład  następujący  i po dziś dzień śpie­
wany ludow y przyśpiew  p ijack i:

P i jc ie ,  p i j c ie ,  w y są c z a j c ie ,  
ty ‘ko  z n ć g  s ię  n ie  zw a la jc i e ,  
id ź c ie ^ p r o  to ,  n a p r z ó d ,  śm ia ło ,  
a b y  ze  ł b a  w y w ie t r z a ło .

W y p r ó ż n i o n a  s ak e  s ta ra ,  
m oc  je j w  ży ł ach  w r e  i g -e .. . .
T a n  na  t a ra ,  t a n n a  ta ra ,  
ta r i t s z i r i ,  t a n n a  ra!

Rozpatrzm y jeszcze k ilka m otywów hum o­
rystycznych japońskich, w ybierając z po­
śród nich bardziej zręczne, ja k  naprzykład  
pełen pogody i dowcipu wiersz o „Starości":

S ta r o ś ć  — to  n i e p r o s z o n y  gość ,  
n ie s t r a s z n y ,  g d y ś m y  m ło d z i ,  
n ie  p o w i e d z i a ł e m  je s z c z e  „d o ść" ,  
a on  w  p r ó g  d o m u  w c h o d z i .  . j

C óż  p o cz ąć?  G o ść ,  j a k  z n i e b a ,  s p a d ł  
w  o b ję c i a c h  m n i e  już  t r z y m a  
v  ię c  r z e k ł e m ;  — B a r d z o m ,  b a r d z o m  rad , 
ty lk o . . .  m n i e  w  d o m u  n i e m a .

Albo następu jący  m otyw  hum orystyczno- 
milosny pod ty tu łem  „Nie w arto” :

N ie  w a r to  r eś  ić, p rz y j a c ie lu ,  
m i ło s n y c h  s łó w  na  g rz b i e c i e  fal,
C r y n i ł o  to już  g łu p c ó w  w ie lu ,  
lecz  w o d a  je  u n io s ł a  w  drd.. .

N a  d j a b ł a  w ie lb ić  p o t a j e m n ie ,  
c h o ć  n a j c u d n ie j s z e j  d / i e w y  czar , 
g d y  u s t  n ie  p a l i  w  n o c n e  c i e m n i e  
jej p o c a ł u n k ó w  .boski żar.

Jędrnie i o tw arcie postaw iona kw estja 
przez nieprzebierającego w w yrazach autora, 
k tó ry  stanowczo o platoniczne uczucie posą­
dzany być nie może.

Jest w japońskiej poezji hum orystycznej 
jeszcze jeden dział bogaty, up raw iany  od­
dawna, m ianowicie artystyczna pornografja. 
W tej dziedzinie spotykam y naw et szereg roz­
głośnej sław y poetów — specjalistów, w y­
łącznie oddanych twórczości tego rodzaju.

A rtystyczna pornografja  pod postacią od­
powiednich rysunków  i utw orów  w ierszowa­
nych z biegiem czasu rozw ija się coraz b a r ­
dziej i szybciej, aż w X III w. do tego stopnia 
zalała i zatopiła k ra j, że rząd japoński, biorąc 
pod uwagę je j cynizm  i niem oralność w roku 
1791 jak  najsurow iej zabronił rozpowszech­
niania, a naw et czytania wszelkich porno­
graficznych utw orów. Rzeczywiście t. zw. 
„Sarebony” (Księgi dowcipu) t. j. antologjc 
pornograficzne z biegiem  czasu zatracały  
swój charak ter artystyczny, to też w cale nie 
ze szkodą dla sztuki zostały usunięte z życia.

D la przykładu zilustru jem y jeden z wcze­
śniejszych „Sarcbonów” początkiem  jednego 
7, utworów:

G d y  w i n e m  za ś ln i  cz a sz a  
w ś r ó d  p rzy j a c ie l s k - c h  s jes t 
p o r c e l a n o w a  fla sza 
m a łż o n k ą  m o j ą  je s t .  .

A  żo na ?  Inny m o ż e  
s k ł a d a ć  je j h o łd  i cześć ,  
j a  w  a k s a m i tn e  ł o ż e  
k o c h a n k ę  p r a g n ę  w n ie ś ć . . .

D alej, można zacytow ać ty lko w gronie do­
branych przyjaciół...

T o  g a r a s h i . . .  H i s z p a ń s k i  p i epr2  •.•G d y  praWy Syn ' ° dzICa ! traC1'
h a n e  w o  t s u k e ' a r a  s k rzy d ła  m u  n a łó ż  meCj  b ° BaCI.
a k a  tu m b o !  c z e .w o n a  tą ko' ' PrZeZ la t trZy ° d  praC S,ę Cofa
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AUTOR I KSIĄŻKA

P rzyjem na i wygodna lektura, osładzana czekoladkam i 
jest pramdzimą rozkoszą...

KU KOŃCOWI CYWILIZACJI RASY 
MĘSKIEJ

C yw ilizacja  . m ęska m a się n a jw y raźn ie j 
ku  końcowi — tak  tw ierdzi w przedm ow ie 
do swojego dzielą p. t. „Polskie kobiece 
stow arzyszenia i zw iązki w spółpracy m ię­
dzynarodow ej kobiet", p. Jan Belcikowski.

D laczego?
Dlatego, że najw idoczniej doprowadzi 

św iat do now ej w ojny, gdyż nie zaw iera 
w dostatecznej ilości tycli pierw iastków  
biologiczno - psychologicznych, k tó reb y  mo­
gły zabezpieczyć so lidarną w spółpracę n a ­
rodów.

Do tak ich  pierw iastków  zaliczano przed 
w ojną: p ie rw iastk i k u ltu ry , elem enty  t. zw. 
in te resu  klasow ego, elem enty  życia gospo­
darczego, no i, ostatecznie, dom niem aną 
w rażliw ość wspólnego fron tu  w yznaniow e­
go.

W szystkie te  ato li p ie rw iastk i w rezu lta ­
cie nie w ytrzym ały  próby  dziejow ej. P rz y ­
szła w ojna, i ludzie te jże  k u ltu ry , te j sa­
m ej k lasy , tegoż stanow iska gospodarcze­
go, tychże w yznań poczęli się m ordow ać

wbrew najszczy t­
niejszym  swoim 
hasłom  i najpo- 
stępowszym pro­
gramom.

Nie dziw więc, 
że św iat stracił 
w iarę ja k  w siłę 
tycli pierw iastków  
tak również i w 
szczerość i su­
mienność ich rze­
czników .społecz­
nych i politycz­
nych.

Jednocześnie po­
tęgował się i 
w zrastał w silę 
ruch m iędzynaro­
dowy rasy kobie­
cej.

1 oto ta  nowa 
solidarność m ię­
dzynarodowo ko­
bieca przedstaw ia 
silniejszą gw aran­
cję urzeczyw ist­
nienia zgodnej 
w spółpracy lu ­
dów. Podstawą jej 
bowiem jest samo 
życie, najisto tn iej­
sze instynk ty  ży­
ciodajne, wreszcie 
ta „święta ta jem ­
nica miłości", m i­
łości wogóle a ma­
cierzyńskiej w 
szczególności.

Można się zga­
dzać z autorem  
ciekawej książki o 
kobiecym ruchu 
m iędzynarodow ym  
w Polsce, w każ­
dym jednak  razie 

p raca p. Jana Bcłcikowskicgo zasługuje na 
specjalną uwagę, jako jedyna dotąd pub lika­
cja na świecie obejm ująca całość wielomiljo- 
nowego ruchu kobiecego, w czem m amy 
osiem organizacyj m iędzynarodow ych i dzie­
więć centrali polskich, w związku z czem, 
jak  tw ierdzi autor, kobiety  p rz y  w yborach 
do Sejmu i Senatu żądać będą większej, niż 
dotąd liczby m andatów.

W ydanie książki, jak  wszystkie w ydaw nic­
tw a „T-wa W ydawniczego — Polska Zjedno­
czona" bardzo staranne. Cena książki zł. 4.80.

14.600.000.000 DZIENNIKÓW 
ROCZNIE W AMERYCE

Takie dane za rok ubiegły ogłosił w W a­
szyngtonie departam en t handlu , uzupclnia- 
jąc  je  ilością zużytego na d ru k  pap ieru , co 
w yraża się zaw rotną dla nas cyfrą —
1.100.000 ton.

R ekord, zaiste am erykańsk i. Imponować 
w nim może n ie ty lko’ cy fra  w ydanych k s ią ­
żek, lecz i liczba nak ładu  każdej z nich, 
osiągająca przecię tn ie  20.000 egzem plarzy.

D la pełni obrazu dodajm y jeszcze liczbę 
czasopism.

Otóż S tany Zjednoczone w roku  ubiegłym  
posiadały 2.500 dzienników , drukow anych 
w nakładzie 40.000.000 egzem plarzy.

T ak zw anych „m agazynów " ukazyw ało 
si ,̂ przeszło dw a i pół tysiąca, w tem  700 
„m agazynów " dla rolników  i 300 „m agazy­
nów" dla dzieci, i m łodzieży. Ogólna ilość 
egzem plarzy  tygodników , w ydrukow anych 
w roku  1928, w yniosła — 55.000.000; m ie­
sięczników — 95.000.000; pism n ieper jodycz- 
nych — 20.000.000.

Oprócz zatem  książek  w ydano w S ta­
nach Z jednoczonych w roku ubiegłym  — 
14.600.000.000 egzem plarzy dzienników  i cza­
sopism, co pochłonęło dodatkowo 1.50.000 
toń p ap ieru

Z przyjem nością i k u  rozwadze w szyst­
kim cy tu jem y te  ciekaw e cy fry  z k ra ju , 
k tóry , na jn iesłuszn ie j w świecie, im ponuje 
nam ty lko  rekordam i... sportowemu.

O kazu ju  się, że i o mózg obyw atela Ame­
ryka dba wcale n ienajgorzej.

KSIĄŻKA I „PÓŁ CZARNEJ"
— To nie do w iary  — opowiada nam  jedna 

z in te ligen tn ie jszych  pań b ib ljo tek a rek  w ar­
szaw skich — jak ie  ogony n ieraz z jaw ia ją  
się u nas, by  przeczytać tę  lub inną no­
wość na ry n k u  w ydaw niczym , kosz tu jącą 
5 lub 4 złote.

A ileż czasu m arn u je  tak i jegom ość na 
czekanie, sk raca jąc  je  porcjam i „pół czar­
nej" w pob lisk iej cukierni, co wynosi w ię­
cej, niż cena książki.

Nie kup i jednak , woli doczekać się, by 
choć po k ilku  dniach przeczytać ją, w swo- 
jem  m niem aniu, za... darmo.

NAGRODY ZA  PIĘKNO KSIĄŻKI
Tytuł i okładka to dwa najistotniejsze w a­

runki powodzenia książek — tak  ęono oświad­
czył żartobliw ie jeden z najpoczytniejszych 
współczesnych pisarzy.

W żarcie tym  tkw i i ziarno praw dy.
Zewnętrzna strona książki jest kw estją 

pierwszorzędnej wagi dla każdej z nich, choć­
by najbardzie j in teresu jącej pod względem 
treści. Stąd dbałość o estetykę książki jestt 
dbałością o ku ltu rę  czytelnika. Nie można te­
go, niestety, powiedzieć o wielu naszych 
książkach, które co do staranności graficznej 
śą  niżej poziomu najprzeciętniejszych w ym a­
gań ludzkiego oka. Szkoda, że nie możemy 
czy nie chcemy sobie pozwolić na nagrody za 
piękno książki, co byłoby bodźcem dla ua- 
naszych wydawców.

Ciekawa książka...
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G O S P O D A R S T W O  D O M O W E

BLINY Z  M ANNEJ K A SZ Y

Zagutowat- jedną szklankę mleka, wsypać 
do tego 5/4 szklanki m annej kaszy, dodać pól 
łyżki m asła i w ygotować tę kaszę zwykłym  
sposobem, potem  ostudzić. Przed sam ym  obia­
dem dodać 3/4 szklanki mąki pszennej, dwie 
szklanki mleka, wbić 2 cale ja ja , trochę poso­
lić, wymieszać to wszystko na jedną gładką 
masę i smażyć na m ałych palolenkach.

x. ij.

W zór Nr. 4.

G O S P O D A R S T W O  D O M O W E

O M L E T  Z  K O N FIT U R A M I

4 b iałka utrzeć do białości z 20 dkg. cukru, 
dodać półtorej torebki proszku w anilji, po­
tem dodać 4 żółtka, w ym ieszać dobrze, dodać 
5 duże łyżki mąki, w y lać  na blachę w ysm aro­
w aną masłem i w ysłaną woskowym papie­
rem, i piec w niezbyt gorącym  piecu. Po upie­
czeni u przełożyć m arm eladą łub  konfituram i 
i zawinąć. Z wierzchu można posypać cukrem.

x. y.

MODNE OBUWIE 
N A  ROK 1930

Obuwie p ięknej pan i to jeden z n a jw ażn ie j­
szych elementów je j toalety. G dy nóżka ładnie 
upończoszniona (wybacznie ten nowotwór! — 
przyp. red.) i m isternie obuta, cały wdzięk 
i uroda, jak  piękna rzeźba na p ięknym  piede­
stale.' p rezen tu ją -się w spaniale, w spanialej na­
wet, niż zdaw ać się może laikowi, nie posia­
dającem u poczucia linji estetycznej piękna, 
którego w yrazem  w życiu jest kobieta.

— W pięknem ciele, piękna dusza! — oto 
stnawestowana zasada sportowa, jeżeli chodzi
0 obraz kobiety ws-pólczesnej.

D latego też wszystko, co podnosi je j urodę, 
jest ważne nietylko ze stanow iska egoistycz­
nego, lecz także dla k u ltu ry  estetycznej spo­
łeczeństwa.

A więc porozm aw iajm y o modnem obuwiu 
na rok 1950...

* »*

Obuwie sportowe ma niezmiennie swój krój 
klasyczny (wzór Nr. 1). Jeżeli zaś zachodzą 
pewne zm iany, to  zawsze zachow uje swe ce­
chy prostoty, ja k  to w idzim y na wzorze Nr. 2, 
którego nowością jest szeroki pasek z bronz.o- 
w ego l)oxu, z którego jest w ykonany cały pan ­
tofelek.

O buwie spacerowe -typu sportowego jest 
bardziej ozdobne, jak  to widzimy na wzorze 
Nr. 5; w ykonane jest z bronzowego zamszu 
z ozdobnem dziurkowaniem . D robne stebhowa- 
nie jest również modne.

O buw ie wizytowe jest wyższe w podbiciu, 
bez paseczka. Lakier łączy się z zamszem, 
lub z cheyreau w tym  sam ym  tonie (wzór 
Nr. 4). Trochę aplikacji z innej skóry, lecz 
w tym samym kolorze, kokarda lub języczek, 
zakończony niedużą k lam rą m etalow ą lid) 
z em alją są w dobrym  tonie (wzór Nr. 5). 
P rzy kostjum ach „tailleur" k lam ry  p rzy  obu­
wiu muszą być większe.

D odatkiem  do sukien poobiednich musi być 
w ycięty pantofelek, ozdobiony delikatną ap li­
kac ją (wzór Nr. 6).

Do balowej sukni najbardzie j pasuje p an ­
tofelek gładki, zrobiony z tegoż m aterjalu , co
1 suknia. Kolor k lam ry dostosowu je się również 
do całości toalety. K lam ry te są w ykonane 
z em alji i otoczone strassam i.

Obcasy są coraz wyższe i cieńsze.
Jednak  pantofelek z paśeczkiem jest nadal 

m odny pod w arunkiem , iż jest w ykonany 
z kolorowego crepe de Chine, ozdobionego 
wąskiemi aplikacjam i ze skórki srebrnej lub 
złotej (wzór Nr. 7). W zór Nr. 6.

Wzór Nr. I.

Wzór  Nr. 2.

Wzór. Nr. 5.
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CZAS I MODA SIĘ ZMIENIA...

D rużyna łuczniczek z roku 1910.

powiednią pielęgnację włosów. C ały szereg 
schorzeń oganów w ew nętrznych pociąga za 
sobą zm iany chorobowe nietyliko skóry, lecz 
i włosów; zastosowanie leków wewnętrznych 
wespół z troską o hygjeńę ogólną i rac jonal­
ną djetę ma w ielką w artość zarówno przy 
cierpieniach skóry, jak  i włosów.

Przedew szystkiem  nasuwu się py tan ie, co 
nalży czynić, aby uchronić włosy od w y­
padania?

W brew u tartem u poglądowi, w cale nie j e ­
steśm y bezsilni i dużo możemy zrobić w 
tym  k ierunku . We włosach zn a jd u ją  się 
określone p ierw iastk i chemiczne, wśród k tó ­
rych na p ierw szy plan  w ysuw ają się siarka, 
krzem i żelazo Poniew aż w pierw szych po­
karm ach, juk w ow siance surow ych ja jach  
i w surowein m leku też same p ierw iastk i 
zn a jd u ją  się w obfitości, spożyw anie tych 
pokarm ów  moż w dużej m ierze przyczynie 
się do wzm ocnienia osłabionych włosów.

Dr. S. H.

M YŚLI I SŁÓW KA
Przyjdzie może czas, że siłą dobroci i siłą 

młodości, siłą mądrości dobrej, ludzie prze­
rabiać będą nieszczęścia rv szczęścia — ale 
teraz jest on jeszcze bardzo oddalony.

(E. Orzeszkowa).

*

Są to pory w życiu człowieka, w  których  
jedyną pracą i jed yn ym  czynem, jedyną  za­
sługą może być ty lko  cierpliwe, bez skarg i 
gniewu znoszenie życia. Nic podźwignąć  
i niczego dokonać ju ż  nie można, oprócz 
wzniesienia duszy  sw ojej nad małości tego 
śmiała i pomściągnienia je j od w ylew ania  na 
św iat tych ciemności i goryczy, którem i on 
ją napoił.

(E. Orzeszkowa).

Kandydatka na czarną 
„miss“

Młoda dziew czyna z Kongo.

Drużyna łuczniczek z roku 1930.

O pielęgnacji włosów
i.

Widząc w pism ach codziennych ogrom ną 
ilość reklam , zachw alających  paten tow ane 
środki na wzm ocnienie włosów lub n ieza­
wodne specyfiki na przedw czesne łysenie, 
mimo woli przychodzi na m yśl przysłow ie: 
„nie m yli się ten. k to  liczy  na głupotę ludz­
ką".

W ystarczy bowiem, aby ktoś p rzedsię­
biorczy ogłosił w p rasie  o w ynalezionym  
„płynie na porost włosów", a niew ątpliw ie 
„cudow ny" ten środek będzie rozchw ytyw a­
ny przez ła tw ow ierną publiczność. N iestety , 
nabyw cy tak ich  środków  re k ru tu ją  się nie- 
ty lko z pośród sfer m niej in te ligen tnych . Do 
tego rodza ju  rek lam  należy odnieść się bez­
w zględnie z n ajsu row szą k ry ty k ą . T rzeba 
bowiem zrozum ieć, że niem a i nie może być 
„uniw ersalnego" środka na w zm ocnienie 
włosów, k tó ry  w jednak im  stopn iu  nadaw ał­
by isę d la  każdego. W kosm etyce obow iązu­
je  cenna zasada: „nie w szystko je s t odpo­
wiednie dla w szystkich"; innem i słowy, te 
środki, k tó re  są ko rzystne  dla skó ry  jed n e­

go, mogą się okazać 
szikodliwemi dla d ru ­
giego. Zwłaszcza n a ­
leży się liczyć z tą 
m aksym ą przy pielę­
gnacji włosów; wie­
my np., że jedni, 
chcąc uratow ać swoje 
włosy, zmuszeni są 
myć często głowę m y­
dłem i spirytusam i, 
u innych zaś, p rze­
ciwnie — częste stoso­
wanie tych środków 
może w ywołać wręcz 
katastrofalne w y p a­
danie włosów. Lecz, 
pom ijając powyższe 
uwagi, m usim y z ca­
łym naciskiem pod­
kreślić, że racjonalne 
pielęgnowanie włosów 
nie da się pomyśleć 
bez troski o zdrowie 
ogólne organizmu. 
Tylko lekarz, zba­
dawszy w szechstron­
nie i dokładnie cho­
rego, może zalecić od-
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Polska odzyskała smoją niepodległość dzię­
ki m ęczeństwu mielu pokoleń i ofierze krw i 
mielu bohaterów.

P am iętajm y więc o ży ją cych  tych  bohate­
rach.

INŻ. Z. SŁO M IŃSKI 
Prezydent W arszam y

P rezyden t m. st. W arszawy, inż. Z. Słomiń- 
s-ki, zasłużył sobie ,na ogólne uznanie, cześć 
i szacunek za sw oją zawsze energiczną i 
dzielną troskę n ie ty lk o  o stolicę R zeczypo­
spolitej, k tó re j  przew odzi z ram ien ia  ogółu 
je j  m ieszkańców, lecz także  dzięki osobi­
stym  zaletom umysłu, serca i charak teru , 
w rażliw ego na w szelką niedolę i potrzebę 
społeczną. Legja Inw alidów  Wojslk Polskich 
m iała tego n ie jednok ro tn ie  dowody, to też 
serdecznie je s t w dzięczna za p ięk n y  osobi­
sty aforyzm , k tó rym  rozpoczyna swoją 
„Księgę zdań i m yśli o inw alidach a rm ji n a ­
rodowej".

Szykanowanie inwalidów Wojsk Polskich 
w Krakowie

A jednak  dzieje się i tak...
Czytelnikom  „Reduty" podajem y charak te­

rystyczny  raport inw alidzki, nadesłany do Za­
rządu Głównego Legji Inw alidów  W. P. 
w W arszawie z oddziału krakowskiego Legji, 
podpisany przez jego w iceprezesa W ładysła­
w a Skrzyniarza.

„Jak  wiadom o zarządow i głównem u — pisze 
wiceprezes oddziału krakowskiego — z jego 
polecenia w ystaraliśm y się w grudniu ubiegłe­
go roku u w ładz m agistratu  m. K rakow a o ze­
zwolenie ustaw ienia „Kola szczęścia"... Zezwo­
lenie to opiewało na przeciąg 6-iu tygodni, 
z czego w ykorzystaliśm y tylko 3 tygodnie ze 
względu na n iesp rzy ja jącą pogodę. Im preza 
ta  została zakończona pod koniec grudnia 
ubiegłego roku.

W połowie stycznia b. r. na skutek starań  
krakowskiego oddziału Legji uzyskaliśm y ze­
zwolenie G eneralnej D yrekcji Loterji P ań ­
stw owej na prowadzenie „Koła szczęścia" na 
dochód oddziału krakowskiego na przeciąg 
trzech miesięcy. W myśl obow iązujących prze­
pisów zwróciliśm y się do w ojewództwa k ra ­
kowskiego o zezwolenie uruchom ienia uzyska­
nej koncesji. W ojewództwo odniosło się do 
tej spraw y jak  najbardzie j przychylnie. N a­
tomiast, gdy zwróciliśm y się do m agistratu 
krakowskiego, spotkały  nas odrazu trudno­
ści — żądano od nas dodatkowego spraw o­
zdania nietylko z naszej im prezy poprzedniej, 
ale i spraw ozdania z działalności organiza­
cy jnej. Uczyniliśm y tem uż chętnie zadość. Po­
mimo to m agistrat krakow ski przyznał nam  
ty lko jeden tydzień do eksploatacji naszej 
koncesji. Nie można się było na to zgodzić, a l­
bowiem groziło to nam  zabrnięciem  w bardzo 
duże zobowiązania finansowe, ja k ; opłatę 
skarbu  państw a, zamówionego tow aru i za­
angażow anych ludzi. Zwróciłem się przeto 
z delegacją do p. w iceprezydenta m iasta K ra­
kowa Schnaidra z prośbą o udzielenie Legji 
Inw alidów  zezwolenia na dłuższy okres czasu, 
gdyż jeżeli m iasto będzie nam  w ten sposób 
u trudn iać  pracę, to doprowadzi oddział Legji 
do ru iny  finansowej. Pan w iceprezydent w od­
powiedzi zaznaczył bez żadnych skrupułów , 
że miasto nie ma żadnego obow iązku popie­
rania inw alidów  W ojsk  Polskich, pretensje  
inw alidów  odnoszą się jedyn ie  do państw a, 
względnie skarbu. Na moje oświadczenie, że 
w myśl ustaw y o opiece społecznej m agistrat, 
jako  w ładza adm inistracy jna pierw szej in ­
stancji, jest obow iązany do otoczenia inw ali­
dów W. P. swą opieką, ponieważ, jeżeli z o- 
pieki społecznej korzysta ją  naw et żebracy, to 
tem bardziej m ają  p raw o  do tego obrońcy O j­
czyzny. P an  w iceprezydent m iał śmiałość 
oświadczyć ponownie, iż żebrak należy do 
miasta, w ięc tern samem należy m u się opie­
ka  — natom iast inwalida należy do państw a  
i lam  powinien zgłaszać swe pretensje, gm iny  
bowiem  nikogo na w ojnę nie w zyw a ły  i nie 
w y sy ła ły  i nie robiły inwalidam i, a w ięc tern 
samem nie mogą z tego ty tu łu  ponosić żad­
nych konsekm encyj. Na takie oświadczenie

pożegnałem p. w iceprezydenta, dziękując za 
pouczenie, że gmina, szczególnie krakow ska, 
nie należy do państw a polskiego, a raczej jest 
in stanc ją wyższą, aniżeli państw o, oraz 
oświadczyłem, że wobec takiego nieustępli­
wego stanow iska m agistratu, a naw et wrogie­
go, jestem  zm uszony odnieść się do wyższych 
władz w W arszawie. Pan w iceprezydent 
oświadczył sucho, że władze centralne nic nic 
m ają  do pow iedzenia ani rozkazyw ania, gdyż 
m agistrat krakow ski jest in sty tuc ją  autono­
miczną.

Wobec powyższego udałem  się z delegacją 
do p. w ojew ody Kwaśniewskiego z prośbą
0 interwencję. P. wojewoda, p rzy jąw szy  nas 
nadzw yczaj życzliwie, in terw enjow al n a tych ­
miast telefonicznie u p. w iceprezydenta 
Schnaidra, przypom inając m u obowiązki m a­
gistra tu  otaczania opieką inw alidów  oraz sza­
now ania zarządzeń wyższych władz, a p rzy ­
najm niej nie przeszkadzania inw alidom  w ich 
pracy, prosząc w iceprezydenta o załatw ienie 
pom yślnie spraw y. Co na to odpowiedział 
p. w iceprezydent, nie jest mi wiadome.

G dy odchodziliśmy, p. w ojewoda zapewnił 
nas, że m agistrat spraw ę załatw i pom yślnie
1 polecił nam  wnieść do m agistratu  prośbę 
o przedłużenie w dalszym  ciągu zezwolenia 
m agistratu  na prowadzenie „Koła szczęścia". 
Prośbę tę wnieślim y dnia 12 lutego r. b.

W myśl procedury m agistratu  prośba nasza 
pow inna być wniesiona dn ia 15 lutego b. r. 
na sesję m agistracką. G dy dnia tego zgłosiłem 
się do naczelnika w ydziału Weselego, oraz je ­
go zastępcy dr. Gronickicgo, oświadczono mi. 
że prośba nasza załatw ioną ani naw et przed­
łożona na sesji m agistrackiej nie będzie, uza­
sadn iając swe stanowisko identycznie do s ta ­
nowiska, zajętego przez p. w iceprezydenta 
Schnaidra.

C harak terystyczne jest to, że m agistrat k ra ­
kowski, k tó ry  kategorycznie sprzeciw ił się 
w ydania nam  zewolenia na urządzenie loterji, 
m otyw ując to tem, że tak  długiego term inu 
dać nie może oraz, że to psu je estetyczny w y­
gląd m iasta, w tym  sam ym  czasie w ydal cały 
szereg podobnych zezwoleń najrozm aitszym  
p ryw atnym  osobom na podobne im prezy. Te­
goż dnia do w ykorzystania tego samego placu, 
którego nam odmówiono ze względów estetycz­
nych, m agistrat udzieli! zezwolenie niejakiem u 
p. Nazarewiczowi za 1. 751 na przeciąg 6-iu ty ­
godni. Zezwolenie to podpisał radca m agistra­
tu H ajdukiew icz. W szystko to spowodowało 
mnie do mego w ystąpienia n a  nadzw yczaj- 
nem posiedzeniu zarządu oddziału krakow ­
skiego Legji. Po zrzeczeniu się m andatu  przez 
zarząd tu te jszy  aż do rozstrzygnięcia spraw y 
przez Zarząd G łówny lo terja  „Kola szczęścia" 
by ła czynna w dalszym  ciągu. W ówczas na 
polecenie m agistratu  kom endant policji p ań ­
stwowej na miasto K raków  zabronił dalszego 
prow adzenia im prezy, m otyw ując to brakiem  
zezwolenia, a głównie tem, że na placu, na 
k tórym  stoi nasze „koło" grom adzi się p u ­
bliczność, co zagraża bezpieczeństwu publicz-
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Zarząd oddziałuj Krakowskiego Leg" Inwalidów 
Wojsk^Polskich

M arjan C ybu lsk i — skarbnik, prof. A dam  F aliszew ski — prezes, Bolesław Sikorski — 
członek zarządu, Jó ze f O zajst — sekretarz, W ładysław  Skrzyn iarz  — wiceprezes, Jan  Dra­
pała — członek zarządu, Franciszek Mania — członek zarządu, zastępcy: A lo jzy  R achw alik

i A ntoni W ójcik.

nemu, gdyż różne m ęty korzysta jąc  z tego, 
o k rad a ją  publiczność. A rgum ent ten nie m o­
że być przekonyw ujący, albowiem takich  im ­
prez w Krakowie, to jest stoisk, p rzy  k tórych 
grom adzi się publiczność, jest kikanaście, z tą  
różnicą, że tam te należą do osób pryw atnych. 
Słowem, z pośród wszystkich stoisk jedno ty l­
ko stoisko inw alidów  arm ji narodow ej oka­
zało się groźnem dla bezpieczeństwa publicz­
nego.

Udałem  się więc ponownie do w ojew ódz­
twa, k tóre interw enjow alo w starostw ie grodz- 
kiem. W ówczas starostw o uzgodniło miejsca, 
na których mogą stać stoiska. Pomimo to, 
zarówno m agistrat, ja k  i kom endant P. P. na 
miasto K raków  nie zgodzili się kategorycznie 
na dalsze prow adzenie naszego „Koła szczę­
ścia", ośw iadczając, że jeżeli nastąp i to bez 
ich zgody, na zasadzie wojewódzkiego zezwo­
lenia — m agistrat ud a  się na drogę praw ną 
i zastosuje wobec nas sankcje karne".

*

Zdaje się nie do uwierzenia... I czyż po tem 
wszystkiem  dziwić się można, iż gorycz w y­
pełnia serca licznej rzeszy inw alidzkiej? Czyż 
uie jest to najlepszy sposób, ab y  torow ać dro­
gę elementom w yw rotow ym  i kom unistycz­
nym  do opanow yw ania tych  organizacyj, k tó­
re w ym agają specjalnie czułego i subtelnego 
stosunku i trak tow ania?

Bezmyślne i nieszlachetne szykanow anie 
inw alidów  arm ji narodow ej poddajem y pod 
pręgierz opinji publicznej.

R-ja

W  PIERWSZĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
ZAŁOŻYCIELA LEGJI INWALIDÓW 

WOJSK POLSKICH

Ś. p. poruczn ik-inżyn ier Stanisław  
M i rski-Lewandom ski.

W okręgow ym  szpita lu  po d ług ie j męce 
zm arł p rzed  rokiem  porucznik  S tanisław  
M irski - Lew andow ski założyciel i tw órca 
Legji Inw alidów  W ojsk Polskich, oraz czyn­
ny  w spółpracow nik w ielu związków ideo­
wych.

Ś. p. S tanisław  M irski - Lew andow ski, u ro ­
dzony w Rzyszczewie w r 1886, ukończył

szkoły średn ie  w K ijow ie, potem  In s ty tu t 
G órniczy w Je k a ty ry n b u rg u . Życie tego c i­
chego p racow nika sp raw y  po lsk ie j up ływ a 
od czternastego roku  jego życia m iędzy p ra ­
cą ideow ą a w ięzieniem  rosy jsk iem . M ając 
la t p ię tnaście dosta je  się po raz p ierw szy 
do w ięzienia za szerzenie zak azan e j li te ra tu ­
ry. Zwolniony po roku  z w ięzienia, kończy 
s tu d ja  i rzuca się d a le j w w ir p racy  k onsp i­
rac y jn e j. U kryw ając  się od tego czasu stale 
pod zm ienionem i nazw iskam i, u rządza od­
czy ty  i zeb ran ia  szerzy  zakazany  w Rosji 
ko lportaż  w ydaw nictw  patrio tycznych , je ź ­
dzi po w siach i w iększych zbiorow iskach ro ­
botników  polskich, budzi ducha polskiego w 
m asach i p rzygotow uje p rzysz łe j Polsce w ol­
nego obyw ate la W roku  1910, poznany i a re ­
sztow any w  Moskwie, po k ilkum iesięcznym  
pobycie w w ięzieniu ra tu je  się ucieczką.

Rok 1913 zasta je  go w najcięższem  w ięzie­
n iu  b. R osji, w iSchliesselburgu. Po p a ru  m ie­
siącach u cieka w p rzeb ran iu  żandarm a ro­
syjskiego. B ierze udział w w ojn ie  św iatow ej 
i zostaje  ciężko ranny . D łuższy czas spędza 
w szpitalu , a podleczyw szy swe ra n y  o rg a­
n izu je  razem  ze ś. p. L ise m -K u lą  P. O. W. 
w Kijowie. S ta je  na czele o rgan izac ji i p rzy  
p ierw szej sposobności po w ielu tru d ach  i 
p rzejściach  p rzedzie ra  się do W arszaw y z 
garścią oficerów  P. O. W., gdzie oddaje  się 
do dyspozycji ówczesnego rządu.

Lecz tru d y  lat, spędzóhych w w ięzieniu i 
na w ojnie, p o d ry w a ją  słabe ciało. M irski- 
Lew andow ski ostatn im  w ysiłk iem  sw ej o- 
g rom nej woli, h a r tu  i um iłow ania Polski 
tw orzy  po w ojn ie  L egję Inw alidów  W ojsk 
Polskich. N a przeciąg  szeregu m iesięcy od­
d a je  swe m ieszkanie do dyspozycji now ej 
o rganizacji. P rzez skrom ny jego dom p rze ­
w ija ją  się tłum y nieszczęśliw ych ofiar w o j­
ny. M irski-Lewandowski spędza dnie cale 
na in te rw encjach  u w ładz w spraw ach 
swych kolegów  i każdem u zgłaszającem u się 
służy rad ą  i pomocą. K iedy ram y  jego m ie­
szkania s ta ją  się zaciasne dla now ej o rg an i­
zacji przenosi ją  do Koszar Blocha.

O stra jednak  gruźlica płuc i k r tan i za ła­
m uje zupełn ie w yczerpany  organizm . 
W szystkie w ysiłk i u trzy m an ia  go p rzy  życiu 
p rzed łuża ją  ty lko  konan ie Jeszcze w szp ita­
lu po licznych operacjach  in te re su je  się ży­
wo spraw am i społecznem i, aż w reszcie nie- 
litościwa śm ierć dn ia  9 m arca p rze ry w a  bo­
hatersk i szlak jego pełnego chw ały  i zasług 
życia

O dszedł od nas, je d n ak  idea k tó rą  zaszcze­
pił w sercach polskich inw alidów  trw ać  b ę ­
dzie tak  długo, jak  długo p rze trw a ty p  po l­
skiego inw alidy  - p a trjo ty , dla k tórego  ce­
lem będzie przekazanie potom nym  symbolu 
ran, o trzym anych  na polach bojów  w obro ­
nie O jczyzny.

Cześć jego św ietlanej i n ieza ta rte j p a ­
mięci!

S K R Z Y N K A  
REDAKCYJNA

M arjanowi Z. z K ołom yji. D oskonała idea. 
Niech się P an  zwróci w prost do Lig,i Mor­
skiej i Rzecznej w W arszawie. Pomysł bardzo 
ciekawy i może dać duże rezu ltaty . Stosow­
nie do życzenia Pańskie.go, zachow am y zu­
pełną dyskrecję, dopóki Pan sam się z tem  do 
Ligi nie zwróci.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE ROZWIĄZANIA 
REBUSÓW I ZADAŃ

REBUS Nr. 16

RO ZW IĄ ZA N IE  F IG IE LK A  RYSU N K O W EG O  Nr. 2.

Pula Negri

m numerach „Reduty“ — okazow ym ,
pierwszym , drugim, trzecim  i czwar­

tym  :

REBUS Nr. 1 — „Młodzież O jczyzny  
kotwica

REBUS Nr. 3 — „Podłość, ja k  ołiwa 
w ychodzi na wierzch

REBUS Nr. 4 — „Trzym aj ją zy k  za 
zębami".

REBUS Nr. 5 — „Łatwiej wiełbłądowi 
przelcźć przez ucho igiełne, niż bo­
gaczowi dostać sią do nieba".

REBUS Nr. 6 — „Święta skończyły  się, 
powróćm y do przerw anych zajecć".

REBUS Nr. 7 — „Kobieta-anioł i ko- 
bieta-chłopczyca przecie nie a n ty­
pody".

REBUS Nr. 8 — „Gdy niema pałasza, 
dobry kozik u pasa".

REBUS Nr. 9 — „Polskie morze bywa  
częstokrotnie i ztośłiwe".

REBUS Nr. 10 — „Tyłko ceł osiągnięty 
pracą i mozołem, cla je długotrwałe 
zadowołenie".

REBUS Nr. 11 — „Dobra sposobność 
to pół szczęścia".

REBUS Nr. 12 — „Kruk krukow i oka 
nie w ykołe".

REBUS Nr. 13 — „.Jakie drzewo, taki 
klin, jak i ojciec, taki syn".

Z A D A N IE  Nr. 14 — „Zdanie starego 
kawalera".

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE „REDUTĘ"



Dlaczego przedwcześnie zanika uroda?
Ponieważ 90% ludzi cierpi na utratę włosów.

Czyszczenie zębów stało się po trzebą i dbam y, by 
tak  szczoteczka jak  i pasta  do zębów by ły  odpow ied­
niego gatunku . Dowodzi to, że pielęgnow anie zębów 
w ykonujem y z nadzw yczajną starannością. A czkol­
wiek uw łosienie w iększy posiada w pływ  na w ygląd 
zew nętrzny  człow ieka niż uzębienie. Pytam y Sza­
nownego Czytelnika, czy z równą troskliwością do­
biera środków do pielęgnowania włosów. N ależy  za-

Postaraj się o nowy porost włosów. Za pom ocą czego?—P a t i z  tre ść

zbędnem i do w łaściwego pie lęgnow ania podglebia 
włosów, celem  zabezpieczenia m u p o trzebnej energ ji 
rozrodczej aż do późnej starości.

N a jb a rd z ie j polecanym  przez lek arzy  środkiem  
do pielęgnow ania włosów je s t „S ilvikrin-Sham poon“ 
i „S ilv ik rin -I 'łu id“, albow iem  środki te  p rzyczyn ia ją  
się do u trzy m an ia  włosów w przepyszne j bujności.
504-42 8 5 -U.

P r o s z ę  o p r z e s i a n i e  mi b ezp ła tn ie ;

1. P r ó b k ę  S i lv ik r in -S h a m p o o n .
2. B r o s z u r ę  „W yp adan ie i regeneracja  

w ło só w " .
3. N a jn o w s z e  w i a d o m o ś c i  z Po lsk i  — ró w n ież  

z k ó ł  l e k a r sk ic h  —  o  o s ią g n ię ty c h  d o d a t ­
n ich w y n ik a c h  s to s o w a n ia  S ilvikrinu.

4. S y s t e m  k u ra c j i  S i lv ik r in em  z r e d a g o w a n y  
p rz e z  p ro f ,  dr.  m e d .  L ip l iaw sk ieg o

N az w isk o

Ul. 1 L. D o m u

M i e j s c o w o ś ć

Poczta

SILYIKRIN-YERTRIEB, Gdańsk 300.

znaczyć, że rozpoznanie sztucznych zębów nie je s t 
tak  łatw em , ja k  odróżnienie p eru k i od w łasnych 
włosów — co w ięcej p e ru k a  s ta je  się często p rzyczy­
ną pośm iew iska dla otoczenia, n iem niej ja k  i łysina.

Pomimo to nie s ta ram y  się o stw ierdzenie, co jest 
przyczyną u tra ty  włosów u każdego człow ieka, jako- 
też nie dbam y o zapoznanie się ze środkam i n ie­

u ży w an ie  w ody p rzy  uk ład an iu  włosów je s t szko­
dliwe, bo podrażn ia naskórek  głowy, p rzyczyn ia  się 
do osłabienia włosów i pociąga za sobą u tra tę  ty ch ­
że. Dlatego też rzeczą ważną dla każdego, korzonki 
włosów, jakoteż i podglebie ciągle odświeżać i czy­
ścić hygjenicznym  środkiem, za który uważać można 
„Silvikrin-Fluid“ i „Silvikrin-Shampoon“. Zaznaczyć 
należy, że w w ypadkach  dolegliwości uw łosienia w y­
m agana jeszcze specja lna  k u rac ja , dla k tó re j polecić 
m ożna „S ilv ik rin -k u rac ję  włosów w kom plecie", 
k tó ry  to środek pobudza porost włosów i je s t n ie ­
zbędny dla ludzi z w ątłem  uwłosieniem .

P rofesorow ie un iw ersy te tów  oraz lek arze  p ra k ­
tycznie stw ierdzili po dokładnych  badaniach, że 
„Silvikrin-kuracja-włosów w komplecie" jest najlep­
szym środkiem na porost włosów i zapobieganie ły ­
sinie, a nawet na zupełne usunięcie tejże (według 
twierdzenia prof. dr. Pollanda w Grazu). Dowodzi 
to, że p rep a ra tem  SILVIKR1N osiągnięto w dziedzi­
nie kosm etyki i porostu  włosów tak  w ielk i postęp, 
że każdy  pow inien ze środków  tych korzystać. D la­
czego więc czekać, aż tkanki tworzące w łosy zupeł­
nie zamrą?

My, jak o  w ynalazcy i posiadacze tego przepisu, 
polecam y środek  ten n ie ty lko  o p ie ra jąc  się na n a ­
szych osobistych dośw iadczeniach, lecz rów nież i na 
op in ji uczonych i lek arzy  specjalistów  w dziedzinie 
kosm etyki. A na op in ji tych  specjalistów  opieram y 
się dlatego, by  u Szanownego C zy te ln ika  nie obudzi­
ła się n ieufność do polecanych przez nas środków . 
W ystarczy, jeżeli tak  pow ażny uczony, jak im  jest 
prof. dr. med. Polland potw ierdza, że zapomocą 
S ilv ik rinu  osiągnął zadziw iające w prost w yniki, a to 
dzięki n a tu ra ln y m  składnikom  S ilv ikrinu , k tó re  po­
budzają porost i uzdrawiają podglebie włosów. 
Idziem y naw et tak  daleko, że prosim y w szystkich 
Panów  L ekarzy, k tó rzy  S ilv ikrin  jeszcze nie w ypró­
bowali, o zażądanie bezpłatnego dostarczen ia naszych 
p repara tów  i łaskaw e orzeczenie.

Po zaznajom ieniu  się z n in ie jszą  treśc ią  każdy  
C zyteln ik , posiadający  łupież lub c ierp iący  na zanik 
włosów, pow inien zapoznać się z „S ilv ik rin -ku rac ją- 
włosów w kom plecie".

S kładnik i S ilv ikrinu , obfitu jące  w sia rk ę  m oleku­
la rną , stanow ią specyficzne pożyw ienie niezbędne 
dla korzonków  włosów. Bliższe ob jaśn ien ia  osób 
kom peten tnych  podajem y w naszej broszurze „W y­
padan ie  i reg en erac ja  włosów", k tó rą  w ysyłam y na 
żądanie bezpłatnie.

Prosim y poniższy kupon  w yciąć i p rzesłać w k o ­
percie zaopatrzonej w znaczek pocztow y do Silvi- 
k rin -V ertrieb , G dańsk 300, B óttcherg. 23/27.

W óda jes t szkodliwa. Czego więc w ym agają korzonki w łosów ??
( P a t r z  tr e ść ) .

K S I Ą Ż K I  R Ó Ż O W E  I B Ł Ę K I T N E
Cena tomu w oprawie 1.50 zł.

Żądaf w e  w szy stk ich  k sięgarn iach . Żądać w e  w szystk ich  księgarn iach .



K A R T K I  Z H U M O R U

— Co pan sobie m yśli, że ja  będę -.C o  to ma znaczyć? mówiłam  ci,
jadł takie świństwo? Zawołaj pan żebyś odegrała wprawki...
gospodarza!

Przysięgliśm y sobie przed ołtarzem, 
że dzielić będziem y w szystkie  dole

A pan szanow ny m yśli, że on służbę?
— A co mama m yśli? Na cóż się ma i niedole. Dlatego też, kiedy ją  zęby

zje...

— Czego krzyczycie, bąki?
— Baw im y się w  męża i żonę, 

a ona chce pieniędzy na kape­
lusz...

bolą, to siada do fortepianu, żebym  i ja 
również cierpiał...

— Mamusiu, ja  chcę do cyrku  na 
clown ów...

— Co tobie, dziecino, masz przecież 
ciocię Ludwisię.

— Cóż to za chleb 
sprzedaliście mi, towa­
rzyszu, znalazłam w  nim  
zardzewiałe gwoździe!

— Gwoździe i rdza? 
To nie moja sprawa, ja 
jestem  od chleba. Zwróć­
cie się, towarzyszu, do 
..Żelgosa".

- Czego ty  plączesz, Icek? — Niema rady, moja droga, to Roztargniony lekarz: — Mój Boże!
— Bo tatę spadł z drabiny i potłukł przecież praw dziw y donżuan. z taką temperaturą to ja przecież nie

nos■ — N iechby też tak ze m ną spróbo- przeżyję nocy...
— No to co? To głupstwo, śm iej się mau  ]\icby z tego nie było...

z tego.
— Ja się ju ż  śmiałem i dlatego te­

raz plączę...

R edak to r odpow iedzialny: M. LABUKO.

Zakłady G raficzne JPolska Zjednoczona", W arszawa, Nowolipie 2.


